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O 26 IV, pod przewodnictwem 
wojewody Ryszarda Jelonka, ob­
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Raisowa tabela odpłatności ulgowych za wczasy i kolonie 
- obowięzuje od 7 kwietnia 1989 r
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czeniu podpisanym prze, 
niczącego FZZG Rajmund, /’"»« / 
i przewodniczącego ,
Komisji Wykonawczej !
Śląsko-Dąbrowskiego NsZz !
darność” Alojzego p,-p-M. 
stwierdza się, że niepr2e^ 
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Gratulujemy zwycięzcom, a tak­
że pozostałym uczestnikom plebi­
scytu: Aleksandrowi Rotkiewiczo­
wi, Stanisławowi Kobińskiemu, 
Piotrowi Solonynko i Waldemaro­
wi Hajdukowi.

9 2j—i26 IV gościła w 
del ega c j a c ze ehos lo w a c k ic j 
Rudne Doty Jesenhc. Cr 
sprawy współpracy w dziedzinie 
technik górniczych. Po przejściu 
pomyślnych prób w kopalni wier­
tarki WF-70, produkowanej przez 
Zakłady Naprawcze Maszyn, go­
ście zainteresowani są zakupem 
kilku sztuk tych urządzeń jeszcze 
w br. Strona czechosłowacka wy­
raziła i 
również

starszoha-reerskiej im. s. Grota- 
-Roweckiego przy Zespole SzM 
Ogólnokształcących w Jawwie, ; 
trzecie Krystyna Sponik, dresyiMŚ 
wa 4 dłi „Tramp” w Szkole Pol- 
stawowej nr 7 w Lubinie.

W Dniu Instruktora, 27 IV, od- 
była się uroczystość wręczenia 
pucharów i dyplomów. Gratuluje, iś 
my zwycięzcom i wszystkim u-i sy 
czestnikom plebiscytu.

POLSKA MIEDŹ Wrocław., Redakcja „Polskiej Miedzi”. Lubin, uL M. Skłodowskiej Curie ss * teL^K-łe^s"" rntaktoT »«•*•**
IgSN :C;kr,e-aria' “'‘." “i sckretari redakc3i 1 toHit Wteiw™
1SiSN 023«-»924 Uudniekę Lucyna Haiuęh. SjlaoWw Jabłoński. Bożena Kończal, Jan Kurasa (red. naczelny). Bogusława ***

- ska, Barbara Machnicka Msclslaw : Machnicki. .Danuta Samiec, Stanisław Srokowski . Maciej Zalewa**- *ł" .

.lipnych,.redakcja „nl.lnwraca, zastrzega , so,b!e. takie, fteawodo Sm . MM/p. F-w, , „ - >•

prag n ie n ie za i m por to wariia 
... ......ż innych maszyn górni­
czych wytwarzanych przez zakla-

C 26 IV, na poszerzonym o ak­
tyw posiedzeniu KZ PZPR w ZG 
„Rudna”, wyłaniano partyjnego 
kandydata na posła. W tajnym 
głosowaniu wybrano Józefa Hom- 
skiego (lat 38), prawnika, długo­
letniego pracownika ZG, sekreta­
rza KZ PZPR.

Komenda Chorągwi Legnickiej i 
nasza redakcja ogłasza wyniki-. 
plebiscytu na harcerskiego in­
struktora roku 1988/89. Tytuł ten 
czytelnicy przyznali druhnie Ha­
linie Kawie, komendantce szczepu, 
i drużyny działających przy Ze­
spole Szkół Zawodowych w Cho­
cianowie. Drugie miejsce zajął, 
Mieczysław Michalski, komendant ; 
szczepu i drużynowy 28 drużyny :

brony w Legnicy. Rozpatrzono ak­
tualną sytuację społeczno-polity­
czną o-raz stan bezpieczeństwa pu­
blicznego w województwie. Oce­
niono także wkład pracy kiero­
wnictwa i służb OC Rejonu Prze­
wozów Kolejowych w Legnicy w 
dziedzinie obronności.

9 26 IV Egzekutywa KZ PZPR 
w HM „Lcgn»c< 
powiedziała się 
troi i zewnętrznej 
roku czterdzieści 
220 dni roboczych, 
trwały od 1 dnia di 
dezorganizując pracę kontrolowa­
nych. Dodać należy, że wnioski 
pokontrolne były na ogół korzyst­
ne dla zakładu.

Cl 27 IV Rada Pracownicza ZG 
„Rudna” przyjęła bilans roczny i 
pozytywnie oceniła kadrę kiero­
wniczą zakładu. Wystąpiono do RP 
kombinatu o wyłączenie z ZG 
zbiornika „Żelazny Most” i usa­
modzielnienie tej jednostki. HP 
zobowiązała kierownictwo do zin­
tensyfikowania działań, w celu u- 
ręalnienia cen koncentratu mie­
dzi. co jest warunkiem prawidło­
wej gospodarki kopalni.ó 28 IV w świetlicy zakłado­
wej PKS Lubin odbyło się uro­
czyste spotkanie z okazji jubileu­
szu 20-lecia oraz Dnia Transpor­
towca, w którym uczestniczyli m.

Głosy naszych czytelników 
przesądziły o wynikach plebiscy­
tu. Najpopularniejszym hutnikiem 
miedzi w reku 1988/89 został A- 
dolf Marzec. Laureat jest od- 
1958 roku pracownikiem HM „Le­
gnica”, obecnie na stanowisku za­
stępcy kierownika wydziału przy­
gotowania wsadu. Jest dobrym 
fachowcem, racjonalizatorem, o- 
.piekunem młodych i cenionym 
działaczem społecznym.

Drugie miejsce zajął Jan No-

in. sekretarz KW PZPR Krzy­
sztof Jeż oraz wicewojewoda Jó­
zef Bober. Wielu pracowników 
wyróżniono. Zloty Krzyż _ Zasługi 
otrzyma! Lubomir Nowicki, Sre- 
brny — Zdzisław Jakubowski, a 
Brązowe: Bolesław Kurek i Jan 
Pasternak.

9 28 IV na wspólnym posie­
dzeniu obradowały Egzekutywa 
KW PZPR w Legnicy i Prezy­
dium WRN. Rozważano możliwo­
ści poprawy dostępności wycho­
wania przedszkolnego w woje­
wództwie. Wobec ograniczonych 
możliwości inwestycyjnych uzna­
no za konieczną pomoc zakładów 
pracy i wykorzystanie mało do­
tychczas popularnych form, takich 
jak miniprzedszkola osiedlowe i 
sąsiedzkie. Oceniając stopień rea­
lizacji programu ochrony środowi­
ska, Egzekutywa KW i Prezy­
dium WRN doszły do wniosku, że 
środki z funduszu ochrony środo­
wiska i gospodarki wodnej w ca­
łości powinny pozostawać w dy­
spozycji władz wojewódzkich, gdyż 
kwoty przyznawane centralnie są 
niewspółmiernie małe w stosun­
ku do skali realizowanych inwe­
stycji w tej dziedzinie.
• 28 IV odbywające się w Ka­

towicach negocjacje między przed­
stawicielami NSZZ „Solidarność”, 
FZZG oraz Ministerstwa Przemy-
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Odpłatność ulgowa za wczasy jest zróżnicowana w zależności od kategorii obiektu wypoczynkowego 
/standardu rejonów położenia tych ośrodków. Powyższe stawki stosuje się w sezonie wczasowym, do 
którego zalicza się miesięce: II połowa stycznia, luty, marzec, czerwiec lipiec Siemień 
wrzesień dla ośrodków zlokalizowanych w górach; czerwiec, lipiec, sierpień dla ośrodków Dołożonych 
na pozostałym obszarze kraju. ' ' r
okresach06 uls°wę Uniżone o 25 % stawki podstawowej stosuje się w pozostałych poza wymienionymi

wak, wyta.piacz na I oddziale 
ciągłego odlewania miedzi-w HM 
„Legnica”, a trzecie Tadeusz Ko- 
żakowski — m-istrz-mechanik ds. 
urządzeń odpylających w wydzia­
le metalurgicznym HM ..Głogów”.

ły swoich przedstawicieli

Przestrzegania Porozumie., 
tych przy Okrągłym Stole 
rażenia protestu wobec 
(Szczegóły za tydzień).

G 2 V ną stanowisko

' GHS ZOZ powołano lek.
Jana Mielnikiewieża. Jeg^ r* 
tychczasowę obowiązki — hJ/' 
wnika Przychodni Międzyźakia/U 
wej w Po-lkowicach, przejmie £ 
med. Piotr Marcinkowski. Wtó 
chodni Międzyzakładowej zgr 
powołano na pielęgniarkę przę^ 
żoną Danutę Drożdż.

I
W v uci atdnuwiSKO ZasU^ 

dyrektora ds. opieki zdrowS
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Wyborczej nr 53

naszego kandydata 
pamiętaj, ma on:

w
nia władzy.

— poparcie 
wych.

na
! W 

wyborczym

TRYBUNA WWCgS^ ORDYNACJA!
WYBORCZA I

__ J.

ich temat bę- 
następnym 

„Solidar-

sena- 
wy- 

na posłów 
wyjaśnienia 
wyborczych

£

Na- podstawie Biuletynu 
Wyborctego „Salidaiaość”)

yódzkicj Komisji Wybor-
Lcgnicy, która przeprowa- 

i’-"wybory do Senatu, przewodni- 
' 1 M»ri» Hulajew, a sekretarzu- 

iej Jerzy Surma. Siedziba tej 
•-,;i mieści się w Klubie Mię- 

.rodowej Prasy i Książki w 
Rynek 33. tel. 222-00.

Dlatego w dniu 4 czerwca 
bieraj naszych kandydatów.

Uważamy, że wyjście z kryzysu 
w naszym kraju — to program 
przemian demokratycznych to au­
tentyczne reformy polityczne 
gospodarcze to udział ludzi pracy 

społecznej kontroli sprawowa-

Zgłaszanie kandydatów 
na senatorów

Art. 6. Prawo zgłaszania kandy­
datów na senatorów przysługuje:

1) naczelnym i wojewódzkim 
władzom organizacji politycznych, 
społecznych i zawodowych o zasię­
gu ogólnokrajowym; organizacje te 
potwierdzają zgłoszenie kandyda­
ta podpisami co najmniej 3000 
wyborców;

2) wyborcom 
wyborczego w 
3000.

Art. 7. Nie można równocześnie 
kandydować do Sejmu i Senatu.

Art. 8. Wojewódzka Komisja 
Wyborcza sporządza jeden rejestr 
kandydatów do Senatu umieszcza­
jąc w nim w kolejności alfabe­
tycznej wszystkich prawidłowo 
zgłoszonych kandydatów.

dność osobistą należną emerytom 
i rencistom.

Sprzeciwiać się będziemy:
— negatywnym zjawiskom gos­

podarczym, które mogłyby pogor­
szyć i tak już trudne warunki ży­
cia ludzi,

— dalszemu wydłużaniu pracy 
pracownik musi w ciągu 8 godzin 
pracy zarobić na godziwy byt 
swojej rodziny,

— ciągłym podwyżkom cen, po­
garszaniu się zaopatrzenia w to­
wary,

— ciągłemu wzrostowi kosztów 
wypoczynku ludzi pracy, dzieci i 
młodzieży.

— umiejętność i wiedzę 
datną do pracy w Sejmie;

— odwagę i determinację 
bronie spraw ludzi pracy;

( * dniu 23 kwietnia 1989 r. na
'cn'u Komitatu Obywatelskie- 

»o „Solidarność" dla miasta Lubi- 
' •“ dostał powołany Społeczny Ko-

z danego okręgu 
liczbie co najmniej

Komitet Wyborczy 
w Lubinie działa w 
składzie: Paweł Nie- 

— przewodniczący

Jesteśmy zdeterminowani zało­
żony sobie program zrealizować 
dlatego wzywamy naszych sympa­
tyków o poparcie nas w zbliżają­
cych się wyborach do Sejmu.

1NSZZ
4 W_____ ._______1

n co będziemy WALCZYC” W SEJMIE?
tt V ■ ' ;‘

'' "
JW 0 to by człowiek mógł żyć w 
'^państwie prawdziwej, demokracji 
^laby kraj, gospodarka, zarządzane 

były przez sprawną administrację 
«,a kontrolowane przez demokraty­

cznie wybrane samorządy. Szcze­
gólną uwagę zwrócimy na to, aby 
uchwalane przez przyszły Sejm 
akty prawne służyły żywotnym 
interesom ludzi pracy, aby' zapew­
niały:

— rozwój gospodarki uwzględ­
niający prawa ochrony środowiska 
i bezpieczeństwa warunków pracy.

— rozwój gospodarki żywnoś­
ciowej oraz budownictwa miesz­
kaniowego,

— sprawiedliwy podział docho- 
>>w pomiędzy ludzi pracy zatrud­
nionych w różnych sektorach gos­
podarki, ze szczególnym zwróce-

' niem uwagi na sektor wydobyw­
czy,

— pomyślny rozwój młodego po­
kolenia sprzyjać będzie polityce 
która zapewni uczestnictwo mło­
dych w rozwiązywaniu ich pro­
blemów,

— godziwy byt oraz prestiż, go-

środkami miejskimi (Lubin, ul. 
Broniewskiego 2, m. 12, telefon 
44-39-91). Mariusz Unicki — ob­
sługa finansowo-prawna (Lubin, 
ul. Jesionowa S, m. 3, tel. 44-20-97), 
Robert Raczyński — organizacja 
snotkań wyborczych, informacja i 
propagowanie kandydatów do Sej­
mu i Senatu (Lubin, ul. Broniew­
skiego 4, m. 1, tel. 44-34-99), Ste­
fan Nawrot — współpraca z in­
nymi ośrodkami miejskimi (Lubin, 
ul. Pawia 37, m. 7. tel. 40-75-63). 
Lech Dłubała — obsługa finanso­
wo-prawna (Lubin, ul. Krupiń­
skiego 15, m. 6), Stanisław Śnieg 
— współpraca z NSZZ „Solidar­
ność” RI (Lubin, ul. Baligrodzka

- 3 m. 21, tel. 44-13-61). Franci­
szek Kamiński — sprawy organi­
zacyjne (Lubin, ul. Zawadzkiego 
48.'m. 12, tel. 44-44-10), Bogusław 
Drużdż — sprawy organizacyjne 
(Lubin, ul. Miedziana 20, m. 8, 
tel. 44-33-44 — praca).

Społeczny 
„Solidarność" 
następującym 
woduiczański ------
(Lubin, u! Osiedle Robotnicze 59, 
m. 1 tel. 41-75-13, praca — 
46-18-30, 46-18-32), Szymon Kani- 
gowski — współpraca z innymi o-

■ , Nasi kandydaci do Sejmu: z o- 
kgbin — Głogów: Andrzej 

Llapiński, Andrzej Kosmalsk:, z 
okręgu Legnica: Zbigniew .Mackie­
wicz.

Naszymi kandydatami z woje­
wództwa legnickiego do Senatu są: 
btamslaw Obertaniec Władysław 
1 apużyński.

Pełniejsze informacje o naszych 
kandydatach do Sejmu i Senatu 

/g °i-n^ Podane v/ następnym ty-

Okręgowej Komisji 
w Lubinie kie-

Członkowie jej pełnią dyżury co­
dziennie — również w soboty i 
niedziele — w godz, od 12 do 17.

———————
25 kwietnia Przedstawicielstwo j 

Związkowe KGHM powołało ze- I 
spól koordynacyjny ds. wyborów j 
i promowania związkowych kan­
dydatów na posłów. W jego skład 
wchodzą: Brunon Buikowski (ZG 
„Polkowice”, tel. 45-72-38) — prze­
wodniczący, Bogdan Kowalski 
(ZNM). Marian Blaszczyk (ZG 
„Lubin”). Janusz Maciaszczyk (ZG 
„Rudna”). Jerzy Cebula (ZM „Leg- 
m-?1”'

mitet Wyborczy oraz dokonano 
wyboru przewodniczącego. Prze­
wodniczącym Komitetu Obywatel­
skiego został Henryk Karaś. Roz­
poczyna też działalność Biuro In­
formacyjne Komitetu Obywatel­
skiego „Solidarność” w Lubinie, 
które mieści się w hali sportowej 
przy ul. Składowej 1. Biuro bę­
dzie czynne od 2 maja 1989 r. w 
godzinach 9—18. Powstały również 
komitety obywatelskie „Solidar­
ność” dla miasta Głogowa'i Leg­
nicy. Informacje i 
dą zamieszczone 
biuletynie 
nóść”.

ruje Bogdan Bazylczyk, a na jej 
sekretarza powołano Jana Kura­
sia. Siedziba komisji znajduje się 
w Ratuszu przy pl. Wolności 9. 
tel. 44-44-01. Dyżur pełniony jest 
każdego dnia w godz. od 12 do 17. 
w tym również w niedziele i świę­
ta. Ustalono, że o mandat nr 210 
ubiegać się będą kandydaci — 
członkowie PZPR, a o mandaty 
nr 209 i 211 — bezpartyjni.

ii ■X

>W°'J4 komisje wyborcze powo- 
jkręgo''6prezydium WRN dla 

L^JowIdzenia wyborów do Sej- 
senatu. Na swoich pierw- 

‘ nosiedzeniach przyjęły pla- 
«thJdo dnia wyborów, usta- 

?terminv dyżurów w swoich 
A^cibach oraz podjęły uchwały 
''p “daniu numerów poszćzegól-
Lri mandatom

M.F tfojew' 
* 1

.'■ęzy

H-'.korńis» 
■• 'jzynaro. 
.. Legnicy,

■

Przewodniczącym Okręgowej 
Komisji Wyborczej nr 52 w Leg­
nicy jest Kazimierz Jaśnikowski, 
zaś sekretarzem Bogdan Mokrzy­
cki. Siedzibą tejże komisji jest 
Dom Przyjaźni przy ul. Lampe­
go 9. tel. 220-92. Dyżury są peł­
nione w dni robocze od 12 do 17. 
a_ w niedziele i święta od 12 do 
15 Komisja ustaliła, że mandat 
nr 206 przeznaczony jest dla kan­
dydatów na posłów z ramienia 
ZSL. nr 207 — bezpartyjnych, a 
nr 208 — dla kandydatów PZPR

Zgłaszanie kandydatów 
na posłów

Art. 41, ust. 1. Prawo zgłaszania 
kandydatów na posłów przysłu­
guje:

1) naczelnym i wojewódzkim 
władzom Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego i Stronni­
ctwa Demokratycznego, a także 
Stowarzyszenia „Pax”. Unii 
Chrześcijańsko-Spolecznej i Pol­
skiego Związku Katolicko-Społecz- 
nego;

2) naczelnym i wojewódzkim 
władzom organizacji społecznych 
i zawodowych o zasięgu ogólno­
krajowym; organizacje te potwier­
dzają zgłoszenie kandydata podpi­
sami co najmniej 3000 wyborców;

3) wyborcom z danego okręgu 
wyborczego w liczbie co najmniej 
3000;

ust. 2. Zgłaszając kandydata na 
posła należy podać jego nazwisko, 
imiona wiek, zawód, miejsce pra­
cy i miejsce zamieszkania a także 
wskazać numer mandatu do któ­
rego to zgłoszenie następuje.

Art. 42, ust, 1. Wyborca może u- 
czestniczyć w zgłoszeniu jednego 
kandydata do każdego z manda­
tów w danym okręgu wyborczym;

ust. 2. Wyborca oodpisująćy 
zgłoszenie kandydata na ppsła po- 
daje czytelnie swoje imię, nazwi­
sko. wiek i adres zamieszkania 
oraz numer dowodu osobistego/

Art. 43. Uprawnionymi do skła­
dania oświadczeń w sprawie zgło­
szenia. o którym mowa w art. 41, 
ust. 1, pkt. 3, są trzej wyborcy, 
którzy jako pierwsi podpisali zgło­
szenie kandydata na posła (pełno­
mocnicy zgłaszających).

Art. 44, ust. 1. Prawo zgłaszania 
krajowej listy wyborczej przysłu­
guje porozumieniu naczelnych 
władz PZPR, ZSL, SD. Stowarzy­
szenia „Pax”. Unii Chrześcijań- 
sko-Społecznej. Polskiego Związku 
Katolicko-Społecznego oraz Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia Naro­
dowego;

ust. 2. Krajowa lista wyborcza 
obejmuje tylu kandydatów, ile 
mandatów przypada na tę listę. 
Kandydatów umieszcza się w ko­
lejności alfabetycznej, podając ich 
nazwiska, imiona, wiek, zawód, 
miejsce pracy i miejsce zamiesz­
kania.

Art. 45, ust. 1. Kandydatury na 
posłów zgłasza się do komisji wy­
borczej najpóźniej w 25 dniu 
przed dniem wyborów (do 10 ma­
ja).

ust. 2. Do każdego zgłoszenia 
należy dołączyć pisemne oświad­
czenia kandydatów na posłów o 
wyrażeniu zgody na kandydowa­
nie;

ust. 3. Kandydować można tylko 
w jednym okręgu wyborczym albo 
z krajowej listy wyborczej.

Przewodniczący Komisji Wyborczej 
Komisji Miedziowej przy KGHM

Związkowymi kandydatami na 
posłów, zgłoszonymi przez Fede­
rację Górniczych Związków Za­
wodowych, akceptowanymi przez 
Przedstawicielstwo Związkowe 
KGHM i Wojewódzkie Porozumie­
nie Związków Zawodowych są: 
Ryszard Zbrzyzny — przewodni­
czący PZ oraz Piotr Przybyła — 
wiceprzewodniczący ZZ NSZZ w 
ZG „Rudna” (do okręgu wybor­
czego Lubin —■ Głogów). <

Do 10 maja WKW przyjmuje 
zgłoszenia kandydatów na 
torów, a okręgowe komisje 
borcze kandydatów 
Uzyskać tam można 
dotyczące ordynacji 
do Sejmu i Senatu.
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wywiezione w głąb ZSRR.
szło kilkaset osób. W kwietniu, na 
podobne zebranie w Lubinie, gdzie 
spodziewano się 30. może *10 za­
interesowanych. przyszło ponad 
uwieście osób. Wicie z nich do­
piero w szkolnej sali gimnastycz­
nej przedstawiło swoim znajo­
mym tę część swego życiorysu, 
kwalifikującego do reaktywowa­
nego właśnie Związku Sybiraków 
Związek ten utworzono w 1928 r., 
jego członkami byli ostatni żyjący 
świadkowie zesłań po powstaniu 
styczniowym, dzieci i rodziny tych 
zesłańców. Zsyłka była od dwóch 
wieków elementem naszej naro­
dowej historii, podobnie jak wła­
żąca się z zesłaniem kibitka bądź 
wielomiesięczna wędrówka na

bodnie poruszać się 
Związku Radzieckim.

ry. tak jak liczy się czas żołnier­
ski. czas obozów koncentracyj­
nych i czas jeniecki. Takim gi­
gantycznym obozem jenieckim dła 
wszystkich Polaków, wywiezio­
nych na wschód, były więzienia i 
deportacje, także ludności cywil­
nej. (...) Pierwszą z pierszych 
spraw jest jednak los inwalidów, 
którzy stracili zdrowie czy doznali 
kalectwa w czasie pobytu w 
ZSRR. Prawa inwalidów z kręgu 
Sybiraków muszą być zrównane 
z prawami inwalidów wojennych. 
To musi był jasno stwierdzone”.

Ubiegający się o przyjęcie do 
związku powinni przedstawić do­
wód pobytu na zesłaniu. Najwłaś­
ciwszym byłaby karta aresztowa- 

' nia bądź karta powrotu, wysią­

dź 
pl 
v
w 
& 
a 
ki 

raz poszła po rower, a Jariecś n
- ‘ ' -ta 

ol

Ojciec wrócił wieczorem z Wil­
na i przywiózł Janeczce prezent: 
granatowe, różowe i czerwone 
wstążki do warkoczy. Janeczka 
miała dziesięć łat i wstążki to 
była najwspanialsza rzecz, jaką 
wymarzyć sobie może taka mała 
panienka. Położyła się więc Spać 
myśląc tylko o. tym, jak to już 
wkrótce koleżanki ze wsi będą 
jej zazdrościć ojcowskiego poda­
runku. Miniony świat dzieciństwa, 
zabawy, przyjaźnie. rozmowy o 
wstążkach, warkoczach... Ranek 
20 czerwca 1941 r. zaczął się u 
Możejków bardzo wcześnie, świ­
tem do drzwi załomotała policja 
nakazując, aby wrogowie władzy 
radzieckiej, czyli Możejkowie 

| właśnie, zbierali się do wyjazdu, 
i W ciągu 10 minut mieli być goto- 
J wi do drogi. Za co. dokąd, jak — 
» kto ich tam wie, minuty płynęły, 
fc a w domu lament kobiet nie u- 
ł stawał, mama zupełnie straciła 
| głowę, babci też wszystko wypa- 
I dało z trzęsących się rąk. Zbiegli 
| się krewni, nie żeby bronić — 
| kogo można obronić przed wy.- 
| wózką, zabierali przecież w 39 r.. 
I potem przez cały 40, teraz wy- 
I padlo na nich — ale żeby podzie- 

się dobytkiem. — Bierzcle 
--■* niczego nie 

godził się

z Lubi-

wsehód. W latach ostatniej 
wojny do ZSRR wywieziono 
prawdopodobnie 1,5—1,8 min Po­
laków. Ci, którzy przeżyli, w zde­
cydowanej większości zadcklaro-

Statiit związku określa, 
celem jest świadczenie v. 

| swym członkom, roztoczenie 
ki nad inwalidami, j 
rodzin po zmarłych i 

! Sybirakach oraz 
' losów zesłańców 

te związek zamierza i 
udzielając znajduj > cym 
trudnej sytuacji i warunkach 
czfonkom zwir.zku oraz członkom

i rodzin po zmarłych i poległych Sy­
birakach pomocy finansowej 
i prawnej. Związek podejmuje sta­
rania o zorganizowanie domu opieki 
społecznej. Inicjuje także badania 
nad losem zcsłińeów polskich 
oraz polskich formacji woj-

' skowych w Rosji i ZSRR., 
i gromadząc w tym celu pą-

■ i dokumenty.
I Wszyscy zainteresowani „ „

i okolic mogą uzyskać dodał- | 
kowe informacje na ten temat w g 
czasie spotkania, które odbędzie | 
się w dniu 11 maja o godz. 17 w | 
Szkole Podstawowej nr 1 w Lubinie, b

| lić j‘ . ’ ’ •
g wszystko, mnie już 
| potrzeba — obojętnie 
| ojciec. Domyślał się. dokąd poja- 
| dą, jakież więc znaczenie miało, 
S kto zabierze krowę, a kto dom z 
i dorobkiem całego życia? Na -fur- 
y mańkę ktoś wrzucił rower, ktoś 
* trochę- żywności, worek ze słoniną, 
| mąśnicę pełną śmietany, wóz ru- 
| szył w kierunku stacji kolejowej. 
| Tam było już wielu takich, jak 
| cni, ładowali się do wagonów to- 
| worowych, zajmowali miejsca na . 
| lawach przy ścianach, wśród tłu- 
I moriów. tobołków, zawiniątek. W 
| każdym wagonie po trzydzieści 
| osób przerażonych, roztrzęsiony cli, 
|. me.ocwnych . następnej godziny. 
R Ojca, kaprala Wojska Polskiego, 
| wojskowego osadnika, wezwano

nn przesłuchanie. — Zaraz wrócę
3 — chiecał Janeczce i do dziihaj: 
| nic wmdpmo. co się z nim stało.. 
| g.ze zginął: w więzieniu, w obo- 
I z;e, a może na froncie? Pociąg 
l r_sszvł. rozkrzyczały się żony * i

dzieci tych, którzy odeszli na 
przesłuchania, ale pociąg jer*hiał; 
coraz szybciej. Po kilku dniach 
wyczekiwania na ostateczny po­
stój ludzie zrozumieli, że podróż 
potrwa długo i że trzeba zacząć 

r żyć w wagonie: ktoś wyciął dziu- 
1 r5 za to oberwali od
I l.C ','.) w pciilodze wagonu, 
| sklecił niby-parawan. tę wstvdli- 
j \vą czffść codzienności mogli więc 
g w pozornym odosobnie-
| n<’. Zresztą, uczucie wstydu tłu- 
j m..'> coraz silniejsze zmęczenie. 1 
| brud, któremu wkrótce zacżęłv 
| towarzyszyć wszy. oblepiając 
g y.szóstko, wszystkich, ściany ca- 
I lega wagonu. Ludzie żywili się 
i tym. co zdążyli zabrać ze sobą* 
I mama za maślankę dostawała
4 coś innego do jedzenia, tak ply- 
E nęly tygodnie. W połowie lipca

transport .'dojechał do Nowosybir-

w Rosji 
w t ym 

dokumenty.

ska. potem — do Tomska. 
ciężarówkami rozwieziono 
ków do „posiółków” w giębi tai 
W wioseczce nr 99. gdzie mi& 
kało kilkanaście rodzin daw 
rosyjskich zesłańców. Polaków’ 
mieszczono w świetlicy, ale wcy 
niej zaprowadzono ich do łaś 
W słynnej ..bani’’ poradzono si 
dzieć ^jak najdłużej, aż wszystź 
wszy się wyparzą. Cóż za wsp 
ńiała rzecz taka łaźnia po ty go, 
ni ach smrodu i wagonowego' b? - 
du. Zaraz potem — przydzia 
do pracy w lesie. I zakaz oddal 
nia -się od wioski. Mama jeszc 
w pociągu poczuła pierwsze u 
chy swego następnego dzied 
lekarz potwierdził, że jest w dn 
giej połowie ciąży i że nie mo 
pracować. Dostała przydział 2 
gramów chleba i razem z Janeczi 
dzieliła się tą porcją. Nie wiać 
mo. jak potoczyłyby się dał 
ich losy, gdyby nie porozumieli 
Sikorskiego ze Stalinem z sieą 
nią 41 r. W miesiąc po przyj? 
dzie na Syberię miejscowy k 
mendant oznajmił Polakom, i 
teraz już są wolni i mogą 
bodnie poruszać się po

Mama z

kistanu. Wgramoliły się z z 
dobytku i żywności, i znów.-J 
szyły w drogę. W pociągu j^^ c 
mrowie ludzi i z tej podróży I 
neczka zapamiętała taki obr^i 
pociąg stanął gdzieś ■ w 
pobliżu nad strumykiem rósł l^ 
\vowy zagajnik. Ludzie r^say^ 
tej wody, myli-się nad ni3- 
lagiernicy trzepali swoje ( 
spodnie i koszule, 
puścili 
pochyliła 
chciala 
wstążki, które 
ranka niczym skaro 
wala pod bluzeczką, a woda , 
nęla gruba warstwa 
towarzyszek podróży

SamarkanJa nie przyjda 
pojechali do Buchary. a 
miejscowi przewozić rc^Cie<fnd2! 
laków za rzekę. Niektórzy £ , 
się na ten transport ba5vSy 
które przewracały się na ‘ i 
rzece, ludzie tonęli. s 
Dynowski nakazał uciekac 
kolwiek. byle nie dać ,slt* 10c 
wieźć za rzekę. Mama nic 
uciekać, zbliżał się czas * 
zania, musiała zostać 
gdzie głód był nievvyow^ 
Znalazły jakąś pustą izw-

zrozumiała, 
mogli używać 
czego wcześniej 
sąsiednim przysiółku i 
doktor Dynowski namawi 
wszystkich, żeby zabierali się-r 
południe, bo tam, gdzieś .w oki 
licach Buchary, organizuję ,s 
wojsko polskie. Do tego wop 
ciągnęli ‘ wszyscy mężczyźni', kl 
rych wypuszczono właśnie"-z 
zień, miejsc przymusowej pf^ 

. W październiku mamą za śpij 
dane ubrania dostała trochę ru® 
i oddała je za wiadomość. JdJ

w kióryefe' 

strumyk?

i wianc przez NKWD. Powszechnie 
| jednak wiadomo, że niemal nikt 

nie zdołał zachować tych doku­
mentów. podobnie jak i kart re- 

* - ___ _ . zawierających po­
twierdzenie pobytu w ZSRR. Kar­
ty oddawało się w kraju w za­
mian za dowód osobisty i obec­
nie w wielu przypadkach okazu­
je się. źe obowiązek przechowy- 
wanki kart w archiwach nic zo­
stał dopełniony. Dowodem może 
hyc także np. książeczka pracy 
na zesłaniu, wszelka korespon­
dencja urzędowa, a także pry- 

I watna, z oryginalnymi pieczęcią- 
siedem lat odro- mi, choćby na pustej kopercie,
starania w tej Jeżeli jednak nie ma żadnego do-

organizacyjne wodu rzeczowego, należy odnaleźć 
ubiegłego . wiarygodnego świadka, który

; niemal 
zachować tych <

. men to w. po do 
większości zadcklaro- ' patriacyjnych.

wali chęć powrotu do kraju. Ich '
- .1 - -4 przeszłość przez lata 

m ilcz en i cm, podobnie
tej przeszłości 

postaci irtraly 
zdrowia, majątku, bliskich wresz­
cie. Początek lat 811. przyniósł 
szansę reaktywowania Związku 
Sybiraków i przypomnienia tych ! 
kolejnych bolesnych kart z na­
szej historii najnowszej, jednak 
grudzień 81 na 
czy 5 wszelkie
kwestii. Prace < 
wznowiono z końcem 
roltn. doprowadzając do ułnorze- 
róa Związku Sybiraków.

Jego przewodniczący, Ryszard . 
Reiff, zapewnia: (...) „Czemu nu ' 
służyć przypomnienie całej gorz­
kiej prawdy t> losach Polaków w 
ZSRR? Wrogości wobec woli pod- ! 
bojów. zniewolenia i represji. 
Przyjaźni zaś wobec wspólnej 
sprawy wychodzenia z tej opresji. 
(...) Nie wolno nam dać sobie 
wmówić nienawiści, politycznej z 
powodów osobistych. (...) Te roz­
różnienia są potrzebne, by nie 
ulec prowokacji, po którą, mogą 
sięgnąć ci. którzy zechcą szkodzić 
naszemu związkowi. Jest c i prze­
cież żywym świadectwem i hańb.} 
tych, którzy systemowi i i.Ie- 
g!i, zadając cierpienie innym. 
(...) Najpilniejszym z .-'.aiicai 
zwiizku jest zablwienio 
przyznania wszystkich r>?
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wie dojechały 
nierze wprowadzali

nał Stanisław Mikołajczyk, który 
mówił w Valivade:

do Polski trwał 
statkiem 
potem

przez 
przez

Oddział < 
Społecznychr., upal- nie- 

kilka kolej-

długo:
Ocean 
Morze

cji. zawołała nagle: 
wspaniałe jedzenie, 
był taki
Wreszcie w sierpniu

53
Iri-
do

Była pełnia lata 
wyobrażalny, 
nych kołchozów 
nod Bucharę. Głód był

Janiną 
w Ra- 
Gmin- 

dwudziestu 
Lata po­

dia Rysia. C’ ’ 
od tygodni tylko 
buli, nie strawił 
zmarlo wśród 
iy go na cmentarzu 
skim

,t“‘•jscowości, której
S *j, może dzisiaj 

przypomnieć, na stoku 
:*»go. zielonego pagórka 

‘^zdobył;

w góry, 
pracować 
Mama w

— Musimy wrócić do Polski, 
wrócimy do Polski, ale wiecie, że 
będzie to już inna Polska. Polska 
Ludowa.

wokalom, 
spółdzielni ______
bom wykonującym

ii
$
-i

I

7 
s

i$Rosół 
wspaniały, taki

w Gorczako- 
wie udało się mamie zarejestro­
wać rodzinę do transportu. Zno­
wu pociąg, tym razem do Krasno- 
wodzka, po drodze wydarzyła się 
katastrofa kolejowa, ale szcześl.'- 

do portu. Tu żoł- 
s ta tek,

na 
w Kaganie.

, na 
zielonego

^dziecko.
/'■Arogę. jeszcze

Sózie wszyscy 
Oczy zbiorze bawełny.

A. domu obrywała kłębki waty z na- 
bawełnianych kiści, musiała 

r’%miekować się małym Rysiem. 
Rysio miał już sześć miesięcy i 

dzielnie, choć jadł to samo, 
ze znalezionej 

cebuli i ma-

Pani Możejko, jako jedna 
nielicznych, zdecydowała się wra­
cać do kraju. Liczyła, że odnaj­
dzie męża, którego na całym świę­
cie poszukiwała przez Czerwony 
Krzyż, bezskutecznie. Wiec może 
czeka gdzieś w kraju'’

| czas rozważnie podejmowanych de­
cyzji. liczenia się przez admini­
strację ze zdaniem lokalnej spo­
łeczności. umiejętnego lansowania 
swojej politycznej sylwetki i od­
powiedzialności radnych.

(HA)

AL

' WSTĄŻKI
f

dzo głodne, ale nie miały już siły 
"płakać. W Blicharze nie było mo-

" ‘J wy o mleku, nie było zresztą mo- 
wy o czymkolwiek do jedzenia,

W potem mama sprzedała rower i 
za te pieniądze kupowała cukier-

J ki. którymi słodziła herbatkę z 
7^ rumianku. Nie na wiele zdała się 
•jj -ta zapobiegliwość, w drodze ci- 
£•4 obutko zmarła dziewczynka. Le- 
> ^carz stwierdził, że z wycieńczenia, 

nie z powodu tyfusu i zgodził się 
y:Pi na pogrzeb. Jak, tak przy drodze?

Mama nie cheiała się zgodzić, tu­
liła chłopczyka, a Janeczka przez 

,.całą noc wiozła w ramionach cia-
ło siostry. Rankiem dojechali do

i C flfcfejscowości, której nazwy7 nikt 
sobie 
ślicz- 

w 
pochowano 

Później ruszyli w dalszą 
wyżej 
mieli

Chłopczyk, karmiony 
x ’’-j lepioszką z ce- 

mleka. dziecko 
cierpień. Pochowa­

niu z ul mań-

42 
przez

dotarły wreszcie 
ł straszliwy, 

i na kołchozowe 
na od- 

w tygodniu po­
dzielono- 

polu, 
spa­

nie było 
do. jedzenia 
przed woj- 

i we Frań-

Janeczka chodziła 
pola w nadziei, że trafi 
bywające się raz 
towanie ryżu, którym 
wszystkich pracujących na 
W ostatnim chyba kołchozie 
ły gdzieś nad sadzawką,’ 
już zupełnie niczego 
i wtedy ciocia, która 
ną kilka lat mieszkała

zaraz będzie 
z żab 
tłusty!

zdecydowała, że $

• ZUS

7 kwietnia br. na sesji Rady 
Narodowej Miasta i Gminy Złoto­
ryja podjęto kilka ważkich uch­
wał. Zadecydowano o wykluczeniu 
z rady stałych członków komisji 
(tych, którzy kandydowali, ale nie 
otrzymali mandatu radnego). Po­
wodem był brak aktywności w 
pracach poszczególnych komisji. 
Przyjęto uchwalę o wykonaniu 
budżetu i planu za rok ubiegły o- 
raz sprawozdanie z działalności za 
1988 i pierwsze miesiące roku bie­
żącego. W tajnym glosowaniu rad­
ni nie udzielili absolutorium do­
tychczasowemu naczelnikowi Bo­
gusławowi Ceterze, który wcześniej 
złożył rezygnację z zajmowanego 
stanowiska. Sesja w Złotoryi była 
pierwszą wiosenną debatą w wo­
jewództwie. na której w myśl obo­
wiązujących od roku zasad o u- 
dzieleniu absolutorium glosuje się 
tajnie. Bylbyż to symptom za per 
władanej demokracji? Ciekawi je­
steśmy przebiegu debat w innych 
miastach, szczególnie tych, które 
w ostatnich latach połączone zo­
stały z gminą. Niezadowolenie wsi 
było podobno główną przyczyna 
nieudzielania absolutorium na­
czelnikowi Złotoryi. Nadszedł więc

Powrót 
najpierw 
Indyjski, 
Czerwone. Kanał Sueski. W Port 
Saidzie, w kolejnym obozie u- 
chodźców na skraju pUstyni, ponad 
miesiąc czekały na statek do 
Włoch. Wreszcie przez Morze 
Śródziemne dotarły do Wenecji, 
skąd pociągiem wyruszyły w dro­
gę, przez Austrię i Czechosłowa­
cję. W Polsce były 3 maja 1917 
roku, z pociągu wysiadły w Cze- 
chowicach-Dziedzicach. Z walizką 
w ręku i skierowaniem z PUR 
trafiły do zniszczonej przez woj­
nę Nowej Soli. Kilka lat później 
Janeczka została panią 
Romańczyk, zamieszkała 
szówce. podjęła pracę w 
nej Spółdzielni. Od 
lat mieszka w Lubinie, 
wojenne, lata zawodowej aktyw­
ności w kraju, przetykały od cza­
su do czasu wspomnienia tułaczki, 
w którą innym trudno jednak 
było uwierzyć. Była też i ludzka 
podłość, i pomówienia, przed któ­
rymi nawet nie warto było się 
bronić, ale to już materiał na zu­
pełnie inną dziennikarską relację.

Indiach. Mama 
do Indii. Tym razem podróż stat­
kiem była luksusowa i bardzo 
przyjemna, osiedle Valivade kolo 
Kolhapur w Indiach tworzyło 
wiele murowanych baraków,* w 
których mieszkało około 6 tys. 
Polaków. Był kościół, szkoły, dzia­
łało harcerstwo. Na starych foto­
grafiach oglądam pannę Janeczkę 
wśród hinduskich pejzaży, w har­
cerskim mundurze, w żałobie po 
wieści o śmierci Sikorskiego. An­
glicy, którzy kierowali tym obo­
zem. zadbali o to, aby uchodźcom 
niczego nie brakowało. W zacho­
wanej książeczce uchodźcy nr 
1821 przeglądam kolejne wpisy 
przydziałów: bielizna, mydło, 
brania, nici, igły dzbanki. I 
rupie zasiłku miesięcznie. W 
diach panie Możejko były 
1947 r., Janeczka ukończyła koe­
dukacyjne gimnazjum kupieckie 
im. Karola Marcinkowskiego, zdo­
była odpowiednie świadectwa. I 
zbiegło się to z decyzją o kolej- I 
nym wyjeździe. Polakom propo­
nowano emigrację do Kanady, 
Brzre^Jii i Australii, rodziny de­
cydowały się na dalszą emigrację, 
bojąc się powtórzenia wojennej 
tułaczki. Nie wszystkich przeko-

^pitala- 
jego t- 

rodziła- 
ŚT^niby-ubranka. drugie zupeł- 

nie to'10 w c0 owinąć, po- 
' “7 ostatnie prześcieradło. W 

R ^italu mama była przez tydzień, 
Janeczka przekradała się tam co- 
dziennie- bo mama chowała dla 

: jajko, które dostawała razem 
; " pierzem zupy z pokrzyw, ka- 
A/aikiem Chleba i szklanką kwaś­
nego mleka. Potem mama wró- 
eita i trzeba było znów szykować 
się do wyjazdu, do kołchozu 
gdzieś wysoko w górach. W cza­
sie jednego z ostatnich spacerów- 
-wypraw na bucharski targ małą 
złodziejkę ktoś okradł wyciągając 
z dziecięcej kieszeni zawiniątko ze 
wstążkami i maleńką buteleczkę 
perfum. He było później płaczu i 

Inieutulonego żalu po tych wstąż- 
» Likach. ostatnim dowodzie ojcow- 
gjlskiej miłości, szczęśliwych dni na 
L ^Wileńszczyźnie.

.77/
Karawana Polaków ruszyła

■ znów w drogę, bliźniaki były bar-

Ą-tósł

, 0» wszyscy inni:
? polach kołchozu

kuchów, pozostałych po wyciśnię- 
01eju z nasion bawełny, sma- 

kuchennej Płycie placki.
, ' Trzeba je było jeść, jeśli chcialo 
hSlę żyć. Ale jak długo? Użyły

■ Podstępu, żeby wydostać się z tej . 
; zapadłej wioski w górach. Prze- 
; kupiony lekarz zaświadczył, że 
: matka jest ciężko chora i że trze-

. Jechać do specjalisty, kierow- 
nik kołchozu zgodził się na tę 

.^podróż. Poszły pieszo, obok fur- 
:*aamki pelnej jajel(: które Uh2bek 

««ózł do Suchary. Doszły do mia- 
j Kizył^kijan, tam mama kupi- 
a rynku gotowanego mleka

Z ,k,aou u ópleczeń 
. i w Z.otoryi iniormu- 

je, ze od dnia 1. (H. 1989 r we­
szło w życic rozporządzenie mi- 
mstra pracy i polityki socjalnej 

10- 04- br. w sprawie za- 
>i!kow rodzinnych i pielęenac-,,. 
nych. • 1

Zgodnie z tym rozporządzeniem 
Pd dflta 1. 04 1989 r. zasiłek ro- 
dzmny na każdą uprawnioną oso­
bę wynosi 5.300 zł miesięcznie bez 
względu na wysokość dcchod«.i 
przypadającego na osobę w rodzi­
me.

Zasiłek rodzinny w wysokości 
podanej wyżej przys-iugóje oso­
bom będącym pracownikami w 
myśl kodeksu pracy, a także ad- 

czlonkom rolniczych 
produkcyjnych. oso- 

-.-jącym pracę na rzecz 
jednostek gospodarki uspoiecznio- 

[ nej na podstawie umowy agen­
cyjnej lub umowy-zlecenia oraz 
rzemieślnikom i niektórym innym 
osobom prowadzącym działalność 
zarobkową na własny rachunek.

Pracownicy którzy za marzec 
1989 r. otrzymali zasiłki rodzinne 
w wysokości po 5.500 albo 7.500 zl 
po tej dacie zachowują prawo do 
zasiłków w tych wysokościach.

Od 1. 04. br. wysokość zasiłku 
pielęgnacyjnego wynosi 6.600 zł, 
a na dzieci wymagające ze wzglę­
du na stan zdrowia zwiększonej 
normy spożycia mięsa, przysługu­
jący zasiłek rodzinny zwiększa sie 
o kwotę 5.300 zl.

Oddział informuje również, że 
zasiłek porodowy w związku z u- ■ 
rodzeniem dziecka po dniu 31. 03. 
br. wynosi 10.600 zł.

Ponadto zawiadamiamy, że za­
kładowi referenci ubezpieczeniowi 
o wszystkich zmianach w przepi­
sach zostaną poinformowani na 
szkoleniach organizowanych przez 
oddział nie później niż do 15. 05. 
br. Natomiast do czasu zorgani- _ 
źowania tych szkoleń informacje 
w powyższych sprawach można u- 
’vskać telefonicznie w Oddziale 
ZUS w Złotoryi — teł. centrala 
159, 819, 788. 789 i legnicki 273-82 
wew. 214.

osobno. Odbierali resztki dobytku, 
każda walizka to był o jeden pa­
sażer mniej. Na statku rozdano 
suchary i resztki z żołnierskiego 
kotła, wygłodzeni ludzie ■ rzucili 
się na to jadło i po kilku godzinach 
zaczęła się straszliwa dyzenteria, 
wielu nie przetrwało tygodniowej 
podróży przez Morze Kaspijskie 
statkiem towarowym. W Pahlawi, 
porcie w Iranie, na plaży czekały 
na nich wojskowe namioty i po­
łowa kuchnia, rozdzielająca ryż z 
baraniną. Kto przetrwał chorobę 
na statku, dał się skusić tej bara­
ninie. konał w namiotach na pla­
ży. Po 3 tygodniach kwarantanny 
rozdzielono Polaków: wojsko" na 
front, cywile do obozu w Tehe­
ranie. dokąd dowieziono ich cię­
żarówkami przez kręte górskie 
drogi. I znów wypadki, kraksy, 
tragedie, wreszcie — Teheran. 
Przez pól roku mieszkały w mu­
rowanych barakach uchodźstwa 
polskiego, dzieci poszły do szkoły, 
dorośli nabierali sil po minionych 
przeżyciach. Teheran zapewni! 
wyżywienie i ten krótki pobyt w 
Iranie, którego bogactwo zdu­
miewało zachwycone dzieci. 
Piękne sklepy, wspaniale tkani­
ny, cudowne miękkie dywany — 
cóż. zamożny Wschód. Właśnie w 
Teheranie spotkały się z kuzy­
nem, też wrócił z Syberii, a teraz 
jechał do Iraku, do wojska. Przed 
odjazdem chciał kupić Janeczce 
materiał na sukienkę. Dziewczyn­
ka nie rozumiała, dlaczego matka 
wyciągnęła ją siłą z tego sklepu, 
gdzie piękny, młody Irańczyk 
aksamitnym spojrzeniem wodził za 
jasnowłosą Polką. — Chcial cię 
kupić, powiedziała potem mama. 
W pierwszych miesiącach 1943 r. 
trzeba było się zdecydować, do­
kąd chce się wyjechać: do obo­
zów uchodźców w Afryce czy w

.. ; sprzętów, rozłożyły tam 
• P°d. ‘szmatki. Dzieci ruszyły do 
< swoje ,rt)chę z ciekawości, bar- 

dnak z głodu. Na bazarze 
J bvio ukraść jakiś owoc, 

n'°7źć coś do jedzenia, każdego 
z“-powtarzały się te spacery 
t2tei<3bzków z ko7ecz‘>°ści. 

■Sl7neąo dnia mamę zabrano do 
Janeczka sama odnalazła 

budynek przedostała się do 
t-ra Okazało się. że mama u- 

LJSziła ' bliźniaki. Dla jednego 
^LSecfca miala P1'zy?otowane ja- 

^WBic byl°

A
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Monice Cichockiej — 
cujący debiut wokalny.

ter- 
pod

ł 
i

£

> 
n

d
B
C

☆
Początek obrad w tej kwestii 

nie rokował nadziei na pomyślny 
koniec.
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STRAJKU NIE BĘDZIE...
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prof. dr. hab. Stanisławowi Tob 
pie — za wartości humanistyczne 
w wytrwałej pracy naukowo-ba­
dawczej

Ustanowiona w roku 1957 przez 
Wrocławskie Wydawnictwo Praso­
we „Pr asa-Książka-Ruch” jest tra­
dycyjnie przyznawana z okazji 
Dnia Święta 1 Maja — za szcze­
gólne osiągnięcia w dziedzinie na­
uki, kultury i- sztuki na Dolnym 
Sląs-ku.

KUPON
na „Najmilszą pielęgniarkę”

J *

ę ?

2

1

za o-bie-

oraz nagrodę promocyjną dla mło­
dych twórców:

StODYCZK,
Miło nam zakomunikować 

szyni czytelnikom o kole’ 
międzynarodowym sukcesie 
skiego lutnika, Tadeusza SłXi 
ki.

W rozgrywkach finałowych > 
kategorii altówek wziął udział T 
Słodyczka. który zajął spośród 
Polaków najwyższe 7 miejsce.

Kupon należy nadesłać w 
minie do 12 maja 1989 r. . 
adresem: „Polska Miedź”. 59-3vv 
Gubin, ul. M Skłodowskie? 
-Curie 66. . • ,

Jury, Wybrane przez Radę Wy 
dawniczą, postanowiło Nagrodę 
-Prasy -Dolnośląskiej za rok ’ 1982 
przyznać:

Gratulujemy, - panie Tadeuszu. 
Lubin może być z pana dumny. 
Liczymy, że nie powiedział pan 
jeszcze ostatniego słowa. (Kej)

...bo uchwala przyjęta przez Ra­
dę Pracowniczą Kombinatu Mie­
dzi na dzisiejszym posiedzeniu (28 
kwietnia) w pełni nas satysfak­
cjonuje, dajc nam to czego obcię­
liśmy — powiedział mi zaraz po 
zakończeniu sesji RP przewodni­
czący Przedstawicielstwa Związ­
kowego KGHM Ryszard Zbrzy- 
zny. Salę obrad z uśmiechem na 
twarzy, jwk zauważyłem, opuścił 
też członek zarządu Komisji Gór­
niczej „Solidarność” Marek Smyk, 
z czego można wnosić, iż był w 
pełni ukontentowany. Natomiast 
od dyrektora ekonomicznego kom­
binatu Witolda Parchimowicza 
dowiedziałem się, iż dyrekcja u- 
szanuje uchwałę rady i nie myśli 
zawiesić jej wykonania. Można 
więc powiedzieć, iż samorządowi 
pracowniczemu udało się znaleźć 
kompromisowe rozwiązanie, którc 
wszystkich uczestników sporu za­
dowala. Rzadko to się zdarza, 
stąd chwała członkom kombina- 
ckiej Rady Pracowniczej, że po­
trafili stanąć na wysokości zada­
nia, uznanie dla związkowców i 
dyrekcji za elastyczność.

☆
Nie da się ukryć, iż ostatnie 

dni byłyr w kombinacie napięte, 
choć ostatecznie oba związki — 
podejmując decyzje w różnym 
czasie — odstąpiły od wcześniej 
zaplanowanej, na 25 kwietnia, 
■wspólnej akcji strajkowej. Ale 
tylko chwilowo, czekając na roz­
strzygnięcia Rady Pracowniczej i 
efekty rozmów związkowców z 
przedstawicielami rządu w Kato­
wicach w dniu 28 kwietnia.

Nic dziwnego, że obrady rady 
zaczęły się w nerwowej atmosfe­
rze. Gdy więc przewodniczący RP 
Leon Budziłowicz zaproponował 

■rozpatrzenie wniosku Przedstawi­
cielstwa Związkowego o wyraże­
nie przez radę zgody na przekro­
czenie progu placowego o 20 proc, 
i zapłacenie z zysku podatku do­
piero w czwartym punkcie po­
rządku dziennego, przez salę prze­
szedł szmer, a Ryszard Jaśkowski 
z Huty Miedzi „Legnica”, prze­
wodniczący Komisji Ekonomicz­
nej RP, który w ostatnich dniach 
wraz z członkami komisji wałko­
wał propozycję związkowców i 
stanowisko dyrekcji, i najlepiej 
czuł wagę sprawy, zaprotestował 
i zażądał rozważenia go w pierw­
szej kolejności. Ostatecznie, przy 
jednym głosie przeciwnym, prze­
sunięto ten temat do drugiego 
punktu. I słusznie, bo — jak się 
później okazało — członkowie ra­
dy w ciągu 4,5 godziny burzliwego 
posiedzenia zdołali „przerobić” 
tylko nowe zasady gospodarki fi­
nansowej i systemu ekonomiczne­
go KGHM oraz... wniosek Przed­
stawicielstwa Związkowego. Ze 

u na zmęczenie 
odłożyć dwa 

reorganizację

Niedawno dotarła do nas • *■' 
domość o wynikach Międzyn^' 
d owego Konkursu Lutnicze** 
Mittelwaldzie w RFN. który » * 
ją rangą ustępuje tylko impS' 
organizowanej w Cremonie n 
słynniejszym w świecie ośrod? 
lutniczym, gdzie urodził się a 
Stradivarius. Uczestniczyć 
nim kilkudziesięciu lutników 2 
krajów, którzy nadesłali na W 
kurs 171 skrzypiec, 55 — 
wek. 27 — wiolonczeli i 71 
smyczków. Wśród nich znalazł? r 
się czterech lubinian: Tadeusfe ’’ 
Jasiurkowski. Jerzy Piórko. Ta. . 
deusz Słodyczka i Krzysztof ty/ ? 
grzyn. Cała czwórka zakwalifikl' (i 
wała się do II etapu.

Dyrektor generalny KGHM w 
piśmie skierowanym na ręce prze­
wodniczącego rady wniósł o 
„...niepodejmowanie pozytywnej 
decyzji w sprawie wniosku Przed­
stawicielstwa, w związku z bra­
kiem rozwiązań systemowych wy­
nikających z postanowień „okrą­
głego stołu”, dotyczących czasu 
pracy w górnictwie, sposobu wy­
nagradzania za dobrowolną pracę 
w soboty, a także zakresu stoso­
wania uchwały 199/81 RM oraz 
wysokości i zasad indeksacji... Je­
dnocześnie informujemy, że z 
chwilą podjęcia ostatecznych u- 
staleń w sprawach dotyczących 
systemowego uregulowania całości 
problemów finansowych i płaco­
wych w przemyśle wydobywczym, 
przystąpimy niezwłocznie do kom­
pleksowej analizy sytuacji płaco­
wej i finansowej przedsiębior­
stwa”.

Z kolei przewodniczący Przed­
stawicielstwa Związkowego Ry­
szard Zbrzyzny w obecności człon­
ków radj' podtrzymał twardo treść 
wniosku przekazanego tydzień te­
mu RP na piśmie o przekrocze­
nie nie opodatkowanej kwoty 
środków na wynagrodzenia za rok 
1989 o 20 procent bez czekania 
na odgórne decyzje.

Dyr. W. Parchimowicz wpraw­
dzie obstaje przy stanowisku prze­
kazanym RP przez szefa KGHM, 
ale dodaje... dyrekcja nie- uchyla 
się od wydatkowania środków na 
cele placowe. Zastanówmy się 
jednak, czy warto za złotówkę 
przyrostu plac płacić z zysku ka­
rę w wysokości ponad 2 złotych. 
Lepiej teraz maksymalizować na­
grody z zysku. Podejmując decy­
zje tego typu, nie możemy się 
kierować wynikami miesiąca czy 
kwartału, trzeba brać pod uwagę 
uwarunkowania całoroczne. Nie 
wiemy, ile środków będzie można 
przesunąć z sobót na „czarne 
dni”. A co będzie, jeśli górnicy 
od czerwca nie będą chcieli przy­
chodzić w soboty na szychty? Wte­
dy s pa dnie wartość produkcji, na 
łeb poleci też zysk. Nie można 
zakładać, iż ceny giełdowe będą 
ciągle rekordowe. Związkom za­
wodowym przekazano do konsul­
tacji założenia indeksacji. Chce- 
my na nią zabezpieczyć 30 mld 
złotych, bo na przeprowadzenie 
tej operacji nie dostaniemy z ze­
wnątrz złotówki. Dziś PZ domaga 
się od nas decyzji, za którą za­
płacimy straszny podatek, a jutro 
nie stać nas będzie na dokonanie 
pełnej indeksacji. Mamy sygnały 
z Ministerstwa Przemysłu, iż w 
maju będzie podstawa do zała­
twienia przez nas sprawy poro­
zumienia placowego.

Pogląd Komisji Górniczej ..Soli­
darność” przedstawia Marek 
Smyk: Postulujemy, aby do chwi­
li wprowadzenia odpowiednich 
rozwiązań systemowych wynika­
jących z ustaleń „okrągłego sto­
łu” dokonać wypłaty zastępczej, 
która wystąpi w wysokości i od 
dnia postulowanych podwyżek za­
robku zasadniczego, tj. 50 proc. 
Jeżeli zostaną wprowadzone wy­
żej wymienione rozwiązania sy­
stemowe, i będą one spełniały 
postulaty załóg, to wyplata 
stępcz.a winna być wliczona 
robek zasadniczy. Nie może 
jednak doprowadzić do wejścia 
podatek od przekroczenia progu 
40 proc. — tj. 2,64 pro?. To jest 
podstawowa sprawa. Nie jestem 
ekonomistą i nie jestem jesseze 
zorientowany we wszystkich zawi­
łościach reformy gospodarczej, ale 
niektórzy członkowie Rady Pra­
cowniczej na posiedzeniu Komisji 
Ekonomicznej mówili o możliwo­
ści wejścia w niższy podatek — 
0.64 proc. Naszym zdaniem, ta 
druga droga jest .właściwsza, u- 
ch-roni- nas . przed- po wsi ne jszymi

stratami niż w przypadku pierw­
szej, polegającej na przekrocze­
niu progu o 20 proc., bo wówczas 
w stosunku rocznym więcej byś- 
my stracili niż zyskali.

Teraz do akcji wkracza Ryszard 
Jaśkowski, przedstawiając kon­
cepcję samorządową wyjścia z 
impasu. Hasło 20 proc. — rzucone 

Przedstawicielstwo Związ- 
__ mówi — powinno być 

uw przyczynkiem do głębszej 
dyskusji. Nie możemy lekceważyć 
tego, iż warunki zewnętrzne fun­
kcjonowania przedsiębiorstw zmie­
niają się. Trzeba widzieć i to, że 
inflacja zjada nasze płace. Kom­
binat musi na to wszystko rea­
gować elastycznie. Należy dac 
pracownikom odczuwalne pod­
wyżki, ale nie można też wprowa­
dzić firmy w tarapaty. Doszliśmy 
do wniosku, iż są możliwości roz­
wiązania tej sprawy w KGHM 
bez olbrzymich skutków finanso­
wych.

Na czym polega koncepcja ra­
dy? Opiera się ona na uregulo­
waniu ustawowym mówiącym o 
tym, że jeśli wskaźnik udziału 
wynagrodzeń obciążających koszty 
działalności w dochodzie powięk­
szonym o te wynagrodzenia będzie 
w roku podatkowym wyższy od 
wskaźnika udziału w roku po­
przednim to podatek dochodowy 
podwyższa się o 200 proc, kwoty 
przekroczenia wynagrodzeń ponad 
próg, jeśli zaś nie, to wówczas za 
przekroczenie 40 proc, progu pła­
ci się niższy podatek (0,64 groszy 
za złotówkę wynagrodzenia).

Zanim doszło do podjęcia przez 
radę stosownej uchwały doszło do 
ostrej wymiany poglądów między 
reprezentantami PZ i niektórymi 
członkami rady a dyrektorami 
KGHM: generalnym Mirosławem 
Pawlakiem i ekonomicznym — W. 
Parchimowiczem. W końcu sekre­
tarz RP Józef Mika przedstawia 
projekt uchwały: Rada Pracowni­
cza po rozpatrzeniu wniosku PZ. 
stanowiska dyrektora KGHM, zba- 
daniu' sprawy przez Komisję Eko­
nomiczną i wysłuchaniu dyskutan­
tów postanawia 1) uznając za 
słuszną inicjatywę PZ zmierzają­
cą do uzyskania poprawy warun­
ków płacowych załogi przedsię­
biorstwa zobowiązuje dyrektora 
generalnego do spowodowania peł­
nego wykorzystania środków na 
wynagrodzenia w 1989 r., tj. do 
wielkości nie powodującej pogor­
szenia wskaźnika udziału wyna­
grodzeń w dochodzie powiększo­
nym o te wynagrodzenia w sto­
sunku do analogicznego wskaźni­
ka z rok 1988, celem niedopusz­
czenia do wymiaru podatku do­
chodowego wg podwyższonej sto­
py wynoszącej 200 proc., 2) wol­
ne środki na wynagrodzenia z ty­
tułu objęcia wypłat podatkiem 
dochodowym wg stopy podstawo­
wej wynoszącej 40 proc, powinny 
być wypłacone miesięcznie w for­
mie dodatku do płacy zasadniczej 
od dnia 1 fftyczmia 1989 r. i do 
czasu wprowadzenia porozumienia 
płacowego w części górniczej lub 
innych zmian w zasadach wyna­
gradzania. .

Sa-la do tego projektu jeszcze 
dodała zapis: Wypłata środków za 
okres od 1 stycznia do 30 kwiet­
nia winna nastąpić w maju br.

Nie zgodrzono się na sugerowane 
przez głównego księgowego KGHM 
stwierdzenie, iż uchwala'nie może 
zagrozić realizacji czterech warun­
ków: sfinansowania nakładów in­
westycyjnych, wzrostu zapasów, 
kosztów indeksacji, zapewnieniu 
nagród z funduszu załogi, uznając 
to za rzecz oczywistą.

Za tak sformułowaną uchwala 
glosowało 23 członków rady, tyl­
ko jedna osoba wstrzymała się "ód 
.głosu.

/Wszyscy wyszli z ulgą. -

Związkowego.
względu na zmęczenie postano­
wiono odłożyć dwa inne ważne 
tematy: reorganizację zarządu
KGHM i ramowy regulamin two­
rzenia i wypłaty nagród indywi­
dualnych z funduszu załogi w 
KGHM za 1989 r. na posiedzenie 
zwo’ane ad hoc na 2 maja. Po 
to, aby zaopiniować projekt re­
gulaminu ramowego, który musi 
być „zaklepany” na Zebraniu De­
legatów, zwołanym na 11 maja o 
godz. 9. Pośpiech ten związany 
jest z tym, by jak najszybciej 
wypłacić ludziom nagrodę z fun­
duszu załogi na I kwartał 1989 r. 
Myślę, iż czytelnicy nam wyba­
czą, iż w dzisiejszej relacji z piąt­
kowego posiedzenia skupimy się 
wyłącznie na problematyce placo­
wej, gdyż o uchwalonych zasa­
dach . ekonomiczno-finansowych 
napiszemy oddzielnie w później­
szym czas-ie.



senatora.

hasło

na to?I co P»n

w

za-

J

ZYSK! DLA
odwołało akcjętę społeczną

a

Legnickiem

— Proszę

pańskio

wyjątkowo

Fot. Janusz Budnicki

* 
H

Co zaś do mojej prezesury.
Zagłębiu; w młodości byłem spor- 

• łowcem, gdy więc 11 lat temu

stwo Związkowe 
strajkową.

— Wypada zapytać 
program wyborczy.

Rozmawiał
JAN SZARUK

I

h-ie Ł~ 
b»nackie

1

li«

*1

.L Trudno mi się było wybronić 
przed ich argumentami.

REGION!

w tym wzgię- 
latach 1980—

— Czy są sprawy, o które nic 
chcialby pan być pytany?

— W ciągu jedenastu 
go Cljf Ł W »• ----------- - -

. przedstawiciela-

— Czy nie żałował pan tej de­
cyzji, gdy c^ęść widowni zareago­
wała na to gwizdami?

; A ....

F-

■

— Proszę na koniec coś więcej 
powiedzieć o sobie.

— Jako dyrektorowi ekcaionucz- 
ńemu KGHM łatwo będzie „kupić” 
glosy wyborców?

p:j <•?

ii; •
2 ■-

‘fi -•

— Czy w pana programie znaj­
dzie się hasło uzawodowienia 
sportu?

i^mo.

— Jestem pragmatykiem. To 
problem bardziej złożony niż się 
z pozoru wydaje. Sprawą o wiele 
ważniejszą i pilniejszą jest uśtale- 
nie przejrzystych zasad finansowa­
nia sportu i kultury fizycznej. •

£

winni odczuć to, takee 
miejscu zamieszkania.

— Ciągle coś dla mieszczuchów. 
Wieś też ma prawo czegoś od 
kombinatu oczekiwać?

WITOLD PARCHIMOWICZ
*>_________________________________________ ■ ___________________________________________________________________________________ _

U
h
i'

— Zęby nie wyszło na samore- 
klamę, mogę dodać, iż mam 40 
lat. pochodzę z Góry Śląskiej, a 
całe dorosłe życie spędziłem w za­
głębiu miedziowym.

i . pan myśli, dlaczego wla- 
arodowisko sportowe i kom- 

c*lce widzieć pana w la- 
wac« Senatu?

— Wiem, że, decyzje wagi pań­
stwowej muszą być dalekowzrocz­
ne, śmiałe, ale i rozważne, mądre, 
winny uwzględniać nierzadko 
sprzeczne interesy. Trzeba je wi­
dzieć w całej złożoności uwarun- 

. kowań wewnętrznych i międzyna­
rodowych, zarysowujących się na 
świecie tendencji itp. W jakiejś 
mikroskali mam z tym wszystkim 
do czynienia także w KGHM. Po­
za tym jako praktyk gospodarczy, 
który na co dzień wdraża rozwią­
zania ustawowe podejmowane 
przez Sejm, miałbym okazję spoj­
rzeć na nie z tego punktu widze­
nia, zanim uzyskałyby aprobatę 
Senatu. Na pewno baczyłbym, aby 
nie wydawano nonsensownych 
aktów, pozostających w sprzecz­
ności z logiką gospodarczą, a prze­
de wszystkim, by przepisy nie by­
ły zmieniane jak rękawiczki. Trze­
ba nam bowiem stabilnych reguł 
gry. Prawo nie powinno utrudniać 
życia ludziom ani podmiotom go­
spodarczym, lecz stwarzać warun­
ki do rozwoju aktywności i ini- 
cjatywności.

obecne stanowisko. Przez te lata 
podejmowaliśmy wspólnie z kie­
rownictwami zakładów, kadra za­
łogami i ich organizacjami spo­
łecznymi i zawodowymi wiele pro­
blemów, wśród których najwięk- 
szym przedsięwzięciem było prze­
stawienie funkcjonowania KGHM 
na mechanizmy reformy gospodar­
czej. Jak wiadomo, wśród przemy­
słów wydobywczych miedź pierw­
sza oparła swoją działalność w 
pełni na zćjsadach 3xS. Zazna­
czam. to nie jest moja zasługa, 
lecz wszystkich spośród 43-tysięcz- 
nej załogi, ale mam swój osobisty 
udział w podjęciu i rozwiązaniu 
wielu zagadnień. W każdym razie 
całym sercem i wszystkimi umie­
jętnościami wspierałem i wspie­
ram reformatorskie przemiany 
Sądzę, iż otoczenie to dostrzega i 
docenia. Kombinat w reformie do­
brze prosperuje i nierzadko sta­
wiany jest za wzór. Ten splendor 
spada na wszystkich górników i 
hutników, techników i inżynierów, 
ekonomistów, w jakimś małym u- 
lamku także na mnie.

różnych środowiskach za- 
„uedżiowego wymienia się 

, , „aiwisko wśród potcncjal- 
'“kandydatów na senatora.

— Jakie pańskie walory, do­
świadczenia, mogłyby byc szczegól­
nie przydatne w działalności se­
natorskiej?

7araz po zarządzeniu' przez 
" plństwa wyborów do Sejmu 

zaczęły i dó mnie do- 
i Siakie wieści. Zresztą nie 

óotyczące mojej osoby, ale 
i innych ludzi, co można 

ł ^"Lza normalne i naturalne w 
li'sytuacji. Prawdę mówiąc 

iż w tych „przedbie- 
?h’’ moje nazwisko zgubi się 

- nazwisk bardziej znanych
„{nie obywateli. Tymczasem 

Et nrzed niedzielnym spotkaniem 
,;t Starskim Zagłębie — Radomiak 
L's oa sportowców. szkoleniow- 

e-“.; i działaczy, ku mojemu za­
moczeniu. powiadomiła mnie, iż 

■‘mierzą wysunąć moją kandyda- 
^rę na senatora i. ogłosić to pod­
czas przerwy, w meczu.

_W ciągu jedenastu lat moje­
go dyrektorowania nieraz przyszło 
mi negocjować z przedstawiciela­
mi załóg na temat różnych postu­
latów. Dobrą szkolę " " “
dzie przeszedłem w

__ W tej chwili trudno mówić 
o kompleksowym programie, na 
razie są to jeszcze luźne myśli. 
Ale chcialbym zabiegać np. o to, 
aby zasadniczo został przebudo­
wany system' fiskalny w Polsce. 
Uważam, iż budżet centralny nie 
może przechwytywać, tak jak do­
tąd, zysków z przedsiębiorstw. W 
znacznej części winny trafiać one 
tafcie ■ do budżetów terenowych; 
Ludzie wytwarzający te zyski po­
winni odczuć to, takie w swoim

— Obiecankami ną koszt ..kom­
binatu nie. zamierzam pozyskiwać 
przychylności ludzi. Nawet bogatej 
firmy nie stać na spełnienie wszy­
stkich oczekiwań swojej załogi. 
Jednak nasze przedsiębiorstwo za­
wsze uczestniczyło w rozwiązywa­
niu ważnych problemów tereno­
wych. nie czekając na wybory, 
lecz dlatego, iż mieszkają tu nasi 
pracownicy i ich rodziny. Zbudo­
waliśmy i sfinansowaliśmy wiele 
obiektów użyteczności publicznej. 
Teraz np. przymierzamy się do 
stworzenia centrum telewizji sa­
telitarnej w Lubinie.

KANDYDACI na senatorów’
—ave nawet wówczas udało i 
nam się zawsze znaleźć rozsądny 
kompromis. Myślę, iż wszyscy zda- | 
ją sobie doskonale sprawę z tego. I 
iż to nie jest tak. że dyrektor nie ■ 
chcc czegoś załatwić po myśli za- • 
łogi jedynie ze zlej woli. Dyrektor :

U •
L- " *

— Chcemy zwiększyć nasz u- 
dział w wodociągowaniu wsi. My- 
ślimy o włączeniu się do zwięk­
szania produkcji wapna dla rolni­
ctwa, ale naszym głównym zada­
niem jest zmniejszenie szkodliwo­
ści oddziaływania naszych hut na 
środowisko.

— Rozumiem, ii tak potężny or- 
ganizm .społeczno-gospodarczy, ja­
kim jest KGHM, chce mieć swo­
ich przedstawicieli w Zgromadze­
niu Narodowym, a dorobek kom­
binatu to atut dla jego reprezen­
tantów w walce wyborczej. Ale 
czy nie obawia się pan, iż trwa­
jący spór ze związkami zawodo­
wymi o porozumienie placowe sta­
wia pana, jako dyrektora ekono­
micznego, w wyjątkowo trudnej 
sytuacji?

— Nie jestem omnibusem i na 
pewno będą pytania dla mnie kło­
potliwe. Ale nie jestem obrażal- 
ski. a rozmów z ludźmi się nie 
boję.

logi jedynie ze zlej woli. Dyrektor 
musi działać zgodnie z prawem, 
obowiązującymi zasadami reformy 
gospodarczej. Wiadomo, do czego 
prowadzi woluntaryzm, uleganie 
populistycznym hasłom. Dziś damy 
ludziom coś. na co nas nie stać, 
a jutro możemy stać się bankru­
tami i wszyscy będziemy szukać 
roboty Czy takie postępowanie 
byłoby uczciwe? Dyrektor zawsze 
musi mówić prawdę, choćby była 
przykra, przedstawić załodze o- 
biektywny rachunek zysków i 
strat. Z mojej praktyki wiem, że 
do ludzi zawsze trafiają racjonal­
ne argumenty. Wracając do spra­
wy nowego porozumienia placowe­
go; ono jest gotowe. Ale nie mo­
żemy go ze związkami zawodowy­
mi podpisać i wprowadzić w życie, 
bo muszą być rozstrzygnięte orzez 
rząd pewne rzeczy, które wyszły 
podczas obrad ..okrągłego stołu". 
Musimy to uszanować. Takie sta­
nowisko zajęła ..Solidarność’’, cie­
szę się. iż również Przedstawiciel-

l — Zdaję sobie sprawę z tego, 
I'j że osoby publiczne, podobnie jak 
■:tj i sportowcy, nie zbierają tylko o- 
:-ś| klasków. Sądzę, że część widowni, 
, Zwłaszcza ■ tej młodszej, zaszoko- 
^ana była, iż w takich okolicz- 

■ nościach rozpoczęto kampanię wy- 
’ borczą na moją rzecz, bo dotych- 
1 czas działo się to w sposób bar­

dziej sformalizowany, w innej sce- 
’ nerii. Ale mogę powiedzieć, Iż w 

ciągu niespełna godziny sportow- 
* cy zebrali od kibiców kilkiaśet 

podpisów. Słyszałem, że składali 
' W i ci, których pierwszą reakcją 

były gwizdy. Cóż, jest to dla mnie 
nowe doświadczenie, przeszedłem 
od razu swego rodzaju chrzest bo-. 
Jowy, od którego — tak sądzę — 
żadnemu kandydatowi nie uda się 

tej kampanii wyborczej uciec.
Zaś w poniedziałek w kombina- 
Cle sformowała się samorzutnie 
S^uPa osób, która w tym środowi- 
' " zaczęła lansować moją 

—turę. Słyszę, że listy z 
nazwiskiem „hulają” w róż- 
zakładach, instytucjach, nie 
w Lubinie, ale i innych o- 

miejskich. Mam nadzie- 
ótw - 3 tys. podpisów, co
sio °rzy m‘ drogę do ubiegania 
vivhW wolnych, demokratycznych 
: -z Mach o mandat senatorski.

proponowano mi tę społeczną 
funkcję, nie mogłem odmówić, wi­
oząc z jednej strony ogromne zi- 
potrzebowanie braci górniczej na 
dobry sport i brak rozrywek dla. 
młodych ludzi, z drugiej natomiast 
wielkie ubóstwo bazy materialnej. 
Uważałem, że mam w ręku argu­
menty. aby zmienić nastawienie w 
kierownictwie przedsiębiorstwa i 
zakładach do sportu. Nie tylko w 
Lubinie, ale i w innych miastach 
LGOM. bo był to problem szer­
szy. Wydaje mi się, iż w dużym 
stopniu udało mi się to osiągnąć, 
bo znalazłem poparcie wielu lu­
dzi w kierownictwach kopalń, 
hąt, zakładów zaplecza. Spotkałem 
się też z wieloma wspaniałymi 
działaczami wywodzącymi się z 
kombinackich zakładów. To wszy­
stko złożyło się na to, iż lubiński 
klub, będący kopciuszkiem na 
sportowej mapie Polski, znajduje 
się dziś wśród G największych i 
najsilniejszych. V/ tym czasie roz­
budowaliśmy bazę, rozwinęliśmy 
pracę szkoleniową, nawiązaliśmy 
bliskie kontakty ze szkołami. No 
i to procentuje. Tym. co sobie 
najwyżej cenię, jest to, iż udało 
nam się dogadać z wszystkimi 
klubami sportowymi na terenie 
zagłębia miedziowego, dzięki cze­
mu m. in. sport w Legnickiem 
pnie się coraz wyżej.

’ ź-W X."W
mnieL*Ce . mialy okazję bliżej 

I Wiele )ozr‘ac> razem udało nam się 
Zdziała*- Z kombinatem 

' żaczvreiWlązany jestem od 20 lat, 
refereńu W koPaIn‘ ..Rudna” od 
'feiłem fcAu? 1 stopniowo przecho- 

tofcu " -szczeble, by w 1978
mając 29 iat, awansować na

w poniedziałek 
sformowała się

sku zac 
Kandydat, 
moim 

•Stych 
/tylko ..

jodkach llue 
że zbiorę 

otworzy mi



$

w

ró

Fot. J.

A- >A

iI

j 
ił 
i; 
b 
i 
x

E®  ̂suśsaftsSWfe^^

Ia

W}’0?1 
telefoniczny^ 
wyjściem

i

■ y
<*'.

:fl>

<1?

<«

li 
p;
h 
1N 
<3 

$
2Śf 

?•! 

za
z

1 
fei 
ii!! 
>:’<
A 
fc 
U! 
a 
>i

i

„Cedyni” raz, 
------A~ X? £en

W hucie „Cv 
osób. Około 30

.
-
;

-

&
.Nu?

1

r /

$ 

0 
//
4 

«• 
?! 
{»’

WIELKA, MAŁA „CEDYNIA
BOŻENA KOŃCZĄ

>1. , Historię- zakła-d-u można podzie- 
»•>•••■■ lić na trzy okresy. Lata 1979—81 
i*5 ■ . to czas opanowywania nowej tech- 
$ ■ .-- -nolog i i .produkcji, szkolenia pra- 

..• cewników,. zdobywania doświad-
■ > eizeń. Start, zakładu odbywał się w 

trudnej sytuacji społeczno-poli­
tycznej kraju co miało również 
w>pływ na zakład.. Największymi.. 
problemami tych trzech pierw­
szych lat była jakość i ilość. W 
1979 -r. tylko 10 proc, produkcji 
zaliczono do I klasy jakości, do 
III ki. aż 50 proc. Dziś proporcje

• " ’ są odwrócone •— 6 proc. to. wal?
• cówka najniższej klasy, " 55 proc. 

: ' najwyższej. Bilans pierwszego ro- 
- ■ ku-■•istnienia zamknięto liczbą 14 

i ■' Jys. ton ■walcówki. W kolejnych 
: ’ • • (Łwóch latach nastąpił gwałtowni' 

wzrost do 55500 ton i 63 200 tOn.
i- »• Następny okres -to przełom lat 

83/84, wtedy to zaczęły owocować 
zdobyte doświadczenia, produkcja 
zbliżała się . wielkimi krokami ., do 
pierwotnie'zakładanej wielkości — 
100 tys. ton. Poprawiała się rów­
nież jakość wyrobu. Wreszcie trze­
ci okres tó lata wdrożeń organiza­
cyjno-technicznych, które bez ob­
niżenia jakości walcówki, pozwo­
liły przekroczyć owe 100 tys. ton. 
Obecny rok po raz pierwszy zamk­
nie się, jeśli oczywiście nie zmie­
ni się koniunktura, wynikiem 120 
tys. ton. Produkcji nie da się jed­
nak zwiększać bez końca, w 
sprzyjających warunkach „Cedy­
nia” może dać 130 tys. ton rocz-

Ryszard Wasilkowski — stari 
mistrz walcowni mówi szczerze, 
do walcowni przyciągnęła go n 
wcczesność. Praca w zakładzie, 
którym proces produkcji, jest za 
tomatyzowany. urządzenia, kia 
światowej,, to powód do. .satysft 
cji. Ale nie-od razu wszystko by 
takie jąsnę. i proste. Trzeba bj x 
poznać . nowe urządzenia,. naue. ę 
się je obsługiwać. naprawiać. 1 
raz, gdy .nie da się w -nieskończ 
nóśę; zwiększać pr.odukcji, twe 
stawiać na jakość. Ale nie wszyi 
ko zależy od walcowni, gdy lep8 
będzie . jakość katod z Głogo’ 
i .Legnicy, lepsze oprzyrządował 
pomiarowe, to i produkt. 
wychodzący z „Cedyni” będzie i 
jeszcze lepszym poziomie.

Henryk Mikołajewski — 
nież p.ecowy — 14 lat był praćt 
niklem huty „Legnica”, 9 — 
..Głogów”. Do Orska przyszedł • 
1981 r. Wybrał zakład w Orska i 
względu na dobre warunki pra 
Nie ma tu tak uciążliwej sis 
i gdyby nie hałas to warunki! 
łyby 'idealne.

<
Marian Kowalik — tokarz 

mieszkając w pobliżu Orska pi 
cował w kopalni „Lubin”. Gdy 
brzydły mu dojazdy, postano’ 
poszukać zajęcia* gdzieś bliżej

■ tak trafił do „Cedyni”. Przez 9 
tak przyzwyczaił się do zaklat 
że choć teraz jest mieszkano 
Lubina, i znowu musi do jeźdź 
to jednak nie myśli ó odejść 
chociaż ze swoim fachem bez te 
du -zna l azłby pracę w Lubinie.

byl°1

sobą, 
__ się 

opłacalny i trafiający

Życie w Orsk-u toczy się. stałym 
rytmem 11 miesięcy pracy a po­
tem 30 dni postoju. Ten okres ko­
nieczny jest na wykonanie remon­
tu przywracającego pierwotną 
zdolność produkcyjną maszyn, 
zmniejszenie do minimum proce­
su starzenia się urządzeń. Solidna 
obudowa maszyn renomowanych 
światowych firm przetrwa jeszcze 
kilka kole mych jubileuszy ale za­
wartość trzeba poddawać ciągłej 
kuracji .odmładzającej i to jest ta­
jemnicą nowoczesności, utrzymy­
wania się w czołówce światowej. 
Zużyte części wymieniane są na 
nowe. Nie ma problemów z zaku­
pem podzespołów za dewizy, sam 
zakład wypracowuje sobie potrzeb­
ne środki. Składanie zamówień ’u 
zagranicznych producentów odby­
wa się ze znacznym wyprzedze­
niem. Już od dawna leżą w ma'ga~ 

. cynach wszystkie potrzebnie do te- 
’ goroczne-go remontu ' i- pód- 
. zespoły. Teraz myśli się Już o tym 
, co będzie, w przyszłym roku. V7y- 
'. k c.n y wapi em ręmon tpw. za jmu j ą' 

s.;ę . pracownicy huty, którzy na co 
dzień obsługują urządzenia i ma- 

..szyny? Są to najczęściej jedyne u- 
rządzenia danego typu w kraju, 
nic więc dziwnego, jęe sami pra­
cownicy „Cedyni” znają je najle­
piej. Obce firmy specjalistyczne 
wykonują jedynie remont pieców. 
Przy kompleksowych remontach 
czy też .. drobnych konserwacjach 
nieocenione są własne warsztaty 
napraw.

Ktoś, kto bywa w ,J* ’ 
dwa razy w roku uważa, że

obsłudze .pieców anodowych ■ 
ciąż musi dojeżdżać do Orsk^ 
żałuje. Praca w takim now^ 
nym zakładzie daje satysfafc* 
on czuje się szczególnie' 2wiaC,j ! 
z zakładem, bo to właśnie na 
zmianie 10 maja 1979 r. odbyt 
pierwszy top. metalu. Na 
byli wtedy z nim jeszcze d >,cli 
piecowi: Cyryl Gawruk i r,1 
Pacura. Wtedy to były emocje 
wszystko się uda. Jaka radość 
ła gdy na końcu linii technolog 
nej ukazały się pierwsze 
walcówki. Gdybym pozostał' 
„Głogowie” to dziś byłbym Pe-A 
na rencie a tak planuję prze 
cować w „Cedyni” kolejne 1(| 
— s-twierdza pan Mikołaj.

.Cedynia” pracuje 370 
proc, załogi to rol­

nicy z okolicznych miejscowości, 
którzy zdecydowali się znaleźć do­
datkowe źródło utrzymania. Pozo­
stali dojeżdżają do pracy ze znacz­
niejszych odległości — Legnicy, 
Lubina. Głogowa. Fluktuacja kadr 
utrzymuje się na mniej więcej tym 
samym poziomie. Odchodzą z Or­
ska najczęściej ci, którzy po zało­
żeniu rodziny nie mogę pogodzić 
dojazdów z obowiązkami domowy­
mi. W godzinach pracy dojazd do 
„Cedyni” jest skomplikowany i u- 
ciążliwy. Na wdzytę do' lekarza 
specjalisty albo załatwienie spra­
wy w urzędzie trzeba brać wolny 
dzień. Mimo tej niedogodności o- 
koło 70 proc, załogi stanowią lu-

- dzie. młodzi, którzy nie przekroczy-- 
li 35 roku życia. Prawić połowa 
załogi pracdje w zakładzie od mo­
mentu jego powstania. - . .

Jak pracuje się w hiicie ,,Cedy- - 
nia”? Zaśłętpca~ dyrektora Mieczy­
sław Kopeć, z zakładem związany 
ód przeszło 5 lat, uważa, że dobrze. 
Nie można narzekać na dyscyplinę - 
pracy, załoga jest solidna,’ zgrana. 
Ludzie zżyli się z zakładem i do­
brze poznali swoje obowiązki.

Młkałaj Tataryńówicz — pieco­
wy — mówi, że jest zadowolony 
z decyrji, którą podjął przed 10 la­
ty. Do „Cedyni” przeszedł z huty 
..Głogów” .po 17 latach pracy pTzy

Na razie rozważa się tu nl 
wość podjęcia produkcji fo-» ’ 
dzianej, która do tej pory spr 
dzana jest z zagranicy. ’leSvLO 
koncepcja utworzenia '• 
produkcji kabli t^^--- 
może najlepszym 
wytwarzanie tak modnych 
chodzie miedzianych rur^ 
pomysły ścierają się ze 
cięży ten, który okaże - . u 
dziej opłacalny i trafiający ' 
potrzebowanie. Huta \v ,-U 
c hę tn i e zg od z i się n a P°s I 
nowego wydziału, ale pod je 
warunkiem — musi być ojl P*t 
stosowany do całego ząk 
więc nie może negatywnie o® a 
lywać *■‘0 5* •’o4-'>»n.cko naturain--’p

Jaka przyszłość rysuje się Pr 
„Cedynią”’? Stawia się tu na P 
prawę jakości i, jeśli zapadną 
cyzje na szczeblu kombinatu, 
rozbudowę zakładu. Jest tu * 
starczająco dużo miejsca, aby P 
stawić choćby dwie hale pro° 
cyjne. Teren jest uzbrojony, e*\ 
gii wystarczy na uruchomi 
nć-wych urządzę’'. M

Ten maj jest dla Huty Miedzi 
„Ceoynia” szczególny. W kilka dni 
po święcie hutnika przypada o- 
Kiągła rocznica istnienia zakładu 
— dokładnie 10 lat. Czy to dużo 
czy mało? Gdy spogląda się na 
„Cedynię” przypomina się stara 
sentencja mówiąca, że nie dla 
wszystkich czas płynie jednakowo. 
Chociaż światowa technika pędzi 
do przodu, ten zakład jest ciągle 
nowoczesny i to nie tylko w na­
szej ocenie. „Cedynia” powstała ja­
ko drugi zakład produkujący wal- 
cówkę technologią ciągłego odle­
wu. Dziś jest jednym z 20 zakła­
dów tego typu na świecie, w kra­
jach RWPG nadal jedynym. Znaw­
cy przedmiotu twierdzą, że mię­
dzy „Cedynią” a pozostałymi wal-. 

. cowniami nawet tymi najmłodszy­
mi,, nie ma większych różnic. Jest 
to możliwe dzięki stałym kontak­
tom z firmami mającymi ten sam 
proces technologiczny' a szczegól­
nie Metallurgie Hoboken-Overpelt. 
Przekazywanie doświadczeń, inte­
resowanie się ncwośoiami jak wi- 

. dać popłaca. .

zakład właściwie się nie zmienia. 
Nie jest to prawda. Powoli zmienia 
się i pejzaż tego zakładu. Przed 
dwoma laty uruchomiono własną 
bocznicę kolejową łączącą zakład z 
ważnym węzłem kolejowym Rud­
ną Gwizdanów. Dzięki temu 
niemal 100 proc, potrzebnej do 
produkcji miedzi w katodach po­
chodzącej z Głogowa i Legnicy, 
przywozi się koleją. Tą drogą 
wędruje również 70 proc, wysyła­
nej do odbiorców walcówki. Po­
wstała także własna lokomoty- 
wownia z zapleczem socjalnym. 
Transport wewnętrzny otrzymał 
warsztaty z szatniami. Do czerwca 
zakończy się budowę zbiorników 
na emulsję trawialniczą. Trwa o- 

acowywanie dokumentacji bl-ck • 
socjalno-bytowego, w którym o- 
prócz stołówki i bufetu znalazłyby 
się wygodne szatnie, łaźnie. Po- 
wstaje również rampa rozładow­
cza węgla i koksu oraz składo­
wisko miedzi. Zwiększone zdol­
ności produkcyjne wymuszają roz­
budowę oczyszczalni ścieków i bu­
dowę składowiska odpadów.

procentach. Finalny wyrób nie od­
biega od poziomu światowego, stąd 
też znaczna część produkcji trafia 
za granicę. Walcówka sprzedawa­
na jest do RFN, Belgii, Austrii, 
Kanady, Wielkiej Brytanii, Izra­
ela, ZSRR. NRD, Czechosłowacji a 
nawet do Bangladeszu i Kolumbii. 
Gdyby policzyć wszystkich odbior­
ców cedyńskiej walcówki okazało­
by się, że było ich ponad stu. A 
skoro jesteśmy przy liczbach to 
warto tu dodać, że w ciągu 10 lat 
wyeksportowano 220 tys. ton wal­
cówki co stanowi czwartą część 
produkcji. Ten niewielki zakład 
wytworzył w sumie 920 tys. ton. 
Oznacza.to, że Huta Miedzi „Cedy­
nia” przetwarza 30 proc, miedzi 
pochodzącej z zakładów KGHM, 
jej wyroby pokrywają 80 proc, za­
potrzebowania krajowego prze­
mysłu kablowego. Niewielka „Ce­
dynia” ma więc ogromne znacze­
nie i dla KGHM i dla c-ł^j gospo­
darki narodowej.
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ciągu 10—12 lat, a KSSD będzie 
miało pracę na wiele lat dłużej.

. To niemal gotowe produkty,. w 
skali huty uznane -za odpady. • 
Prawdziwe Śhnieci (ogrom możli­
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„Hydrobu- 
dotrzymają slo- 
™.i i wywiążą 

zobowiązań jeszcze w 1991 
brakuje tylko budynku 

oczyszczal- 
wyplaciła w 

milionów zlo-

ha lasu. Drzewa 
60 stanowi 
niedawną 
nych 500 1 
kilku lat.

Zapadła też decyzja
ki, wsi położonej najbliżej huty, 
wprawdzie taką informację podały 
gazety już przed rokiem, a białcza­
nie nadal egzystują w swoich do­
mostwach, ałe dyrektor Łyszczarz o- 
biecuje, że w ciągu najdalej 5 lat 
wszyscy mieszkańcy wsi przeprowadzą 
się do nowych mieszkań.

Za kilka lat w Białce pozostaną 
tylko zabudowania, które służyć mo- 

za magazyny i lokale rzemieślni- 
Bez możliwości stałego zamiesz­

kiwania odważni przedsiębiorcy będą 
tu mogli wytwarzać materiały budow­
lane, metalowe i Inne.

nym, ale ścieków z ’ • 
się sporo. Uchwała WRN 
Wiązała zakład C_ 
oczyszczalni ścieków, termin 
kończenia prac wyznaczając 
rok 1992. Wszystko wskazuje 
to. że kontrahenci z 
dowy” Wrocław 
wa danego hutnikom 
się z 
roku, ___
chemicznego. Za brak 
ni księgowość huty 
ubiegłym roku 10 ; 
tych kary.

Jak przekonują 
z całego świata i__. 
można zrobić duże pieniądze. W 
przypadku huty odpady popro­
dukcyjne to wręcz kopalnia skar­
bów. cała niemal tablica Mende- 
lejewa. Najwięcej jest ołowiu, o-, 
koło 45 procent, sporo srebra, pó­
ki co czeka się na uruchomienie 
wydziału ołowiu w Głogowie. Na 
hałdzie zebrało się 4,5 
ton popiecowego, 
żużla. Urabianiem hałdy zajęły 
się Kopalnie Skalnych Surowców

Złotoryi. Część

w sprawie Biał- 
najbliżej 

informację 
rokiem, a 

w

ru, fenolu i aromatycznych wę­
glowodorów wcale nie jest dużo, 
ale ze względu na łatwość ich 
wykrycia (nosem) są powodem do 

.-^ezęstyęh narzekań legniczan. Spe­
cjalistom od ochrony środowiska 
sen z oczu spędza siarkowodór, 
neurotoksycany dwusiarczek wę­
gla i dwutlenek siarki. którego 
jest najwięcej. Dla zneutralizo­
wania gazów wybudowano Fabry­
kę Kwasu Siarkowego. ,w efekcie 
emisja dwutlenku siarki spadła 
z 26 tys, ton w 1980 roku do po­
nad 14 tysięcy - w roku ubiegłym, 
a więc o połowę. W tym przy-

1.126.? hektarów wokół- huty — 
zasięg opadu zanieczyszczeń i. ró­
ży wiatrów,' -^.ostatnich latach 
zostało zatwierdzone jako jej stre­
fa ochronna. Nie określono jesz­
cze na ile 1 at, . ale po wierze h n i a 
ta może ulec zmniejszeniu, za­
kłada się bowiem rekultywację 
zniszczonego terenu i zwrócenie 
go rolnik om.

— W strefie znajduje się kilkaset 
hektarów ziemi uprawnej — wyjaś­
nia dyrektor Łyszczarz. — Zycie bio­
logiczne przywracane jest tam hektar 
po hektarze, na każdy przypadają 3 
tony wapna. Około 80 ha obsadziliśmy 
zbożem, 23 kwintale z hektara to wy­
dajność daleka od średniej woje­
wódzkiej, ale po 35 latach sąsiedz­
twa huty wyniki te uznać należy za 
sukces. Nie o wyniki zresztą chodzi 
w przypadku tych pól. Słoma zbóż 
ze strefy izawiera śladowe ilości me­
tali i dlatego jest niszczona, ziarno 

po uprzednim badaniu 
się

Drogowych ze Złotoryi. Część 
kruszywa przerabia się na ścier­
niwo żużlowe, z części usypuje 
się drogi. Hałda ma zniknąć w

da się poskromić, może to potrwać 
sto i więcej lat. Uważam, że sukce­
sem jest powstrzymanie wodnej e- 
rozji gleby. Rośliny długo jeszcze 
wychwytywały będą z ziemi metale 
ciężkie i to bez względu na odmianę. 
W strefie ochronnej nie powinno się 
niczego uprawiać, przede wszystkim 
dlatego, że nie istnieją żadne polskie 
normy wskazujące na zawartość me­
tali w glebie 1 roślinach. Z pewnością 
nie są to sprawy proste, ale stawką 
jest nąsze zdrowie.

W południowej części strefy ochron­
nej hutnicy postanowili posadzić 500 

rosną już na 120 ha, 
i Lasek Złotoryjski (przed 
„przecinką”), do planowa- 
hektarów brakuje więc...

bowe 
ce). Nie ma w st* 
danych dotyczących 

rów, określenie 
bardzo trudne, 
wodują zdarzające 
przekroczenia norm, 
pozostają przede 
niemetalonośne — popioły po­
chodzące z elektrociepłowni. W 
starym. obiekcie 
wości zainstalowania 
trów. W związku 
wiono, że p- 
na jednym z 
tego roku, 
sprawdzone wcześniej

Nie pozostaje nam nic innego, 
tylko przeczekać najbliższych pięć 
lat z dala od huty. Szkoda, że a- 
nalizę ekonomiczną dotyczącą 
Białki przeprowadzono dopiero 
terąz. Wszak na odszkodowania 
poszło już wiele pieniędzy, wiele 
też nie poszło, bo ludzie starzy 
nie doczekali, a małe dzieci ros­
nąć będą nadal na wzmocnionej 
siarką i ołowiem diecie. Czy ko­
lejne pięć lat nie jest dla biał­
czan terminem zbyt- odległym?

Owe pięć lat ze świadomością - 
zagrożeń, przetrwać muszą wszys­
cy . mieszkańcy Legnicy i . okolic. 
Prawdopodobnie, gdyby kary pie­
niężne . idące w, miliardy nie wy­
chodziły poza hutę,,a. przeznacza­
ne były na nowe instalacje i bez­
pieczną 'technologię, już dziś po­
ruszalibyśmy' się po wojewódzkim 
mieście swobodniej. .Być może 
posłowie;, ziemi legnickiej zdołają 
przeforsować taki projekt. w ma- 

. jącyrn rozpocząć urzędowanie 
wym parlamencie.Mogłoby 
wspomóc i. przyspieszyć raa 
ćję rozsądnych decyzji . dyrekcji 
huty. Trzeba by się zająć też wy­
korzystaniem nadmiernych ilości 
dwutlenku siarki na naszym te­
renie. Skądinąd cerąiy . surowiec 
przydatny w przemyśle chemicz­
nym. farbiarski-m.’ papierniczym, 
w farmakologii pojawia się z ko­
nieczności, niemal przy okazji. 
Oblicza się, że nad Polską krąży 
2 miliony ton tego gazu, z samej 
tylko Legnicy ponad 14 tysięcy, z 
Głogowa jeszcze więcej.' Wydawa­
łoby się. że powinien być wyko­
rzystany w' pierwszej kolejności. 
Tymczasem zbiorniki z kwasem 
siarkowym coraz częściej bywają 
wypełnione po brzegi. Rodzime 
złoża siarki w Polsce należą do 
największych. Pojawia się* pyta­
nie. czy rzeczywiście bardziej o- 
płacalna jest ich eksploatacja niż 
wykorzystanie tego, co trafia do 
atmosfery. Zwłaszcza że związki 
siarki wykorzystane tutaj wpły­
wają na poprawię warunków e- 
kologicznych. tam pogarszają je.

Nie można zapomnieć o samych 
hutnikach. Jeżeli w dziedzinie na­
turalnego środowiska nastąpi po­
prawa, w Legnicy i okolicach bę­
dzie zdrowo i bezpiecznie, to im 
nadal pozostaną badania okreso­
we, dodltki za pracę w warun­
kach' szkodliwych dla zdrowia i 
ośrodek rehabilitacji zawodowej, 
którego projekt już został ukoń­
czony. B:» całkowita hermetyza- 
cja procesu technologicznego, 
zwłaszcza na stanowiskach pracy 
nie -tost możliwa. A miedź jesz- 

rthicn bodzie nam potrzebna.

Plany
__ Z zagrożeń zdajemy sobie 

,orawę nie od dziś, przez wiele 
lat moi poprzednicy zabiegali o 
oieniądze i urządzenia na ochro- 
L środowiska — mówi Janusz 
Łyszczarz. dyrektor naczelny Hu­
ty Miedzi „Legnica”. — System 
ekonomiczny poprzednich lat u- 
bezwłasnowolniał jednak zakłady
iv tej dziedzinie. Można się było 
domagać, decyzje podejmowano 
odzie indziej. Starania o budowę 
fabryki kwasu siarkowego trwa­
ły 12 lat. już rozpoczętą budowę 
wstrzymywano dwukrotnie. Od 
wejścia w życie ustawy o przed­
siębiorstwie. ,w : 1982 roku sytuacja 
uległa zmianie. Rocznie- na ochro­
nę środowiska wydajemy miliard 
złotych, stanowi to. 50—80 procent 
wydatków na inwestycje. Zmie­
niły się też warunki ekonomicz­
ne huty. Od ośmiu lat poziom 
produkcji miedzi pozostaje nie­
zmienny, również w przyszłości 
nie zamierzamy go zwiększać. Nie 
mamy też. w. planie nowych.in­
westycji. Wszystkie środki może­
my więc przeznaczyć na unowo­
cześnianie procesu technologiczne­
go, podnosząc jednocześnie ren­
towność zakładu i poprawiając 
stan środowiska naturalnego. Za 
hermetyzacją huty pod względem 
zanieczyszczenia ' przemawiają 
względy społeczne i. ekonomiczne.

Dyrektor Łyszczarz zapewnia, 
że' działania podjęte przez specja­
listów z huty, uczynią z niej w 
połowie lat dziewięćdziesiątych 
zakład nieszkodliwy. Nic riie bę-' 
dzie stało na przeszkodzie, by 
huta znalazła się w centrum mia­
sta. Kominy, przydatne tylko w 

, sytuacjach‘awaryjnych, będą rrio- 
, gły służyć za maskotkę.

Nim jednak legnicka huta do­
równa hutom szwedzkim czy lej 
w Hamburgu (na wyspie, niemal 
w centrum miasta) minie / kilka 

fi Iftt- i popłynie Wiele'” "miliardów 
złotych. Tymgząsem; naj—— 
zagrożenia niesie część , .
v przerabia 
koncentraty pochodżefiia.-'' siarko­
wego. Potrzebne są '.urządzenia- i 
instalacje, konieczne jest opano­
wanie procesu technologicznego 
na tyle, żeby bezkonfliktowo z 
nimi współdziałał.

I(S11Z«5J1 Tru(ino sobie wyobrazić 
^„fiszkańców Legnicy i okolic 
ilu ‘“^wiłaby taka decyzja. Ka- 

ekonomiczne wzięły jednak 
tJC i huta stoi na obrzeżach 
^„icy Skutki jej oddziaływa- 
bCg na uprawy i budynki oraz 
K.finośrcdni wpływ na zdrowie 
S się po 35 latach zau' L}.ć gołym okiem.
na,vet kamienie 
cerskicj.

Pyły
Jeszcze kilka lat te.nu przera­

żenie ogarniało wszystkich, któ­
rzy znaleźli się w pobliżu huty. 
Wokół kominów i pieców było 
szaro i ciemno, ziemia spękana, 
Poorana ogromnymi rowami — 
skutek wodnej i wiatrowej erozji. 
Odległe drzewa widać było tylko 
Pyzy odrobinie szczęścia, a kolor 
zielony na wysokości pobliskich 
koszar i Lasku Złotoryjskiego. 
Dzisiaj jest inaczej, mniej 
1 to nie tylko dlatego, że na; 
ciwko huty urządzono parking. 
Erozję powstrzymano poprzez po­
krycie gleby grubą warstwą hu­
musu, wapna, torfu i nawozów, 
bzare pustkowie porasta teraz 
trawa i niewysokie., młodziutkie 
Jeszcze drzewka. Poprawa jest 
widoczna, ponieważ niemal w 
żałości uporano się z pyłami me- 
talonośnymi (ołów, miedź, tlenek 
jY^gla). Ich ilość z około 8 tys. 
ton w 1930 roku spadła, do 328 
tón w roku ubiegłym, przy ńor- 
rnre wyznaczonej przez Urząd

ojewódzki w Legnicy na 438 
ton. prży starej technologii wy­
topu miedzi na etapie pieców 
s?ybowych zmniejszyła się emisja

Słoma 
śladowe ilości 

jest niszczona, 
natomiast, po uprzednim 
przeznacza się na pasze.

— Spośród 4.000 .hektarów, na 
huta negatywnie oddziałuje, 
1.126 narażonych jest najbardziej. Dla­
tego prowadzone są badania w celu 
zmiany struktury upraw. Nawet jeśli 
zajdzie konieczność uprawiania od­
mian nierentownych i rolnikom trze­
ba będzie dopłacać, to przedsięwzię­
cie wyda je się bardzo ważne, a skut­
ki mogą być korzystne — doda je 
Konstanty Petrykowski, specjalista do 
spraw ochrony środowiska w hucie.

inne spojrzenie na szansę przywró­
cenia terenów wokół huty rolnikom 
prezentuje Ryszard Baran, starszy 
inspektor do spraw ochrony środo­
wiska w . Urzędzie. Wojewódzkim w 
Legnicy:

— Powołując się na opinie nau­
kowców . twierdzę, że nasycana od lat 
miedzią i ołowiem ziemia n*e»atwo-

Wprawdzie Fabryka Kwasu Siar­
kowego ma być rozbudowywana, 

■ ale z nadmierną emisją gazów u- 
porać się można tylko dzięki no­
woczesnym instalacjom. W legnic­
kiej hucie postawiono na zachod- 
nioniemiecką firmę Linde i insta­
lację „Solinox”, która zapewni 
zmniejszenie emisji dwutlenku 
siarki do 4.000 ton rocznie. Jak 
wykazują dane z tabeli, urządze­
nie to spowoduje także zmniej­
szenie emisji innych metali i ich 
związków, a ponieważ jest to me­
toda bezodpadowa — -na hałdach 
nie będą odkładane ogromne iloś­
ci gipsu. Utylizacja obejmie gazy 
pochodzące z Fabryki Kwasu 
Siarkowego, pieców szybowych i 
elektrociepłowni (spalane gazy o- 
grzewają obiekty Stacji Uzdatnia­
nia Wody i mieszkania w Przyp- 

___ _ v _ perma­
nentny, zamknięty obieg dwutlen­
ku siarki. Dopiero więc po zain­
stalowaniu „Solinoxu” w 1994 ro­
ku (koszt — około 12 min zł) hu­
ta upora sie z bezbarwnym, ale 
wydzielającym ostrv zapach ga­
zem Inne ..aromaty” spalane bę­
dą wcześniej, po wymianie palni­
ków w piecach węglowych. W 
nołowie lat- dziewięćdziesiątych 
Huta Miedzi ..Legnica” porówny­
walna 1—Izie do firm zach-dmeh.

Śmieci i ścieki
Wprawdzie woda nie jest po­

trzebna w procesie technoln? >cz-

;■

’ huty; tam gdzfie
«L . ” s^arkofi te®°: niepożądanego . związku.

Potrzebne są urządzenia- i

ołowiu i miedzi, rownie2 
kraczając normy UW (dane licz- 

zamieszczo-ne są w tabel- 
Nie ma w statystyce GUS 

, .. —'i'-^ch emisji ołowiu
uybDanego z gardzieli konwerto- 
11 \X / H Ir en,-1 ,

ich ilości jest 
a właśnie one po- 

się jeszcze 
Problemem 

wszystkim pyły 
~ popioły

nieK ma możli- 
elektrofil- 

z tym postano- 
po modernizacji kotłów, 

nich już w grudniu 
montowane będą, 
---------^j w brykie- 

towni, baterie odpylaczy — cyklo­
ny przeciwbieżne. Sprawność od­
pylania podniesiona zostanie z 
60 do 90 procent. Wszystko wska­
zuje na to. że pojawiające się 
jeszcze nad Legnicą czarne chmu­
ry wkrótce znikną.
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Od lat, i z różnym nasileniem, to­
czy się dyskusja nad modelem kul­
tury, dyskusja nad tym czy przed­
siębiorstwo powołane do wytwa­
rzania określanych dóbr material­
nych powinno zajmować się „ro­
bieniem” kultury. Nie wdając się 
więc w rozważania teoretyczne 
proponuję zobaczyć jak ten zwią­
zek (producent — mecenas życia 
kulturalnego załogi) wygląda w 
konkretnym przypadku Huty Mie­
dzi „Głogów”.

Maj jest miesiącem, w którym 
pracownicy głogowskiej huty naj­
częściej korzystają z oferty kul­
turalnej przygotowanej przez ich 
zakład. Z okazji Dnia Hutnika or­
ganizowany jest blok imprez: spot­
kania, pokazy, występy estrado­
we, koncerty. W bieżącym roku 
będzie to w sumie 26 imprez, w 
poprzednich latach bywało jeszcze 
więcej, bo nawet 80. W sumie każ­
dy pracownik huly ma możliwość 
wybrania dla siebie czegoś atrak­
cyjnego. Największym zaintereso­
waniem cieszy się oczywiście tra­
dycyjny festyn, na którym bawią 
się wspólnie całe głogowskie ro­
dziny. Równie ciekawą oprawę, 
oczywiście nie w tak wielkiej ska­
li, mają święta i obchody np. Dnia 
Dziecka. A co poza tym?

Kultura to jednak nie tylko kon­
sumpcja gotowych produktów ku­
powanych przez zakład np. kon­
certów estradowych, lecz również 
wspieranie twórców — hutników. 
Zakład dotuje i otacza opieką kil­
kanaście klubów‘i sekcy.

I

Największą jednak bolączką jest 
■ brak własnego klubu, w którym 

znalazłyby siedzibę sekcje, gdzie 
można by przyjść po pracy poga­
dać w gronie znajomych. Ta kwe­
stia jest ciągle nie rozwiązana. 
Półśrodki w postaci małych po­
mieszczeń klubowych w hotelach 
nie rozwiązują sprawy. Na razie 
ścierają się dwie koncepcje stwo­
rzenia własnego klubu. Zielono­
górski OPRF zaproponował prze­
jęcie budynku kina „Bolko”. A- 
daptacja wnętrz potrwałaby około 
roku, może dwóch lat. Inny pomysł 
to zainwestowanie w odbudowę 
Teatrzyku Mieszczańskiego na 
Starym Mieście. - Pomysł jest na 
pewno dobry ale wizja własnej 
siedziby skonkretyzowałaby się 
dopiero za jakieś 10 lat.

ko najlepszy w województwie. 
Kilkakrotnie zdobywał laury na 
ogólnopolskich przeglądach i kon­
kursach. W ubiegłym roku, orkie­
stra koncertowała przeszło 100 ra­
zy. Zapału do pracy nie brakuje, 
chociaż orkiestra jest ciągle bez 
sali prób. W swojej historii prze­
nosiła swoją siedzibę już kilką ra­
zy. Aktualnie próby odbywają się 
w hotelu iyzy ul. Długosza i w 
szkole hutniczej. Niebawem jednak 
zespół powinien przenieść się już 
na stałe do pomieszczeń w hotelu 
pracowniczym przy ul. Wojska 
Polskiego.

Przed 4 laty pięciu pracowni­
ków huty postanowiło założyć ka­
pelę podwórkową. Na początku re­
pertuar składał się z piosenek ka­
peli z Chmielnej, z biegiem czasu 
włączano piosenki związane z za­
kładem i Głogowem. -

Galeria Jednego Obrazu w

w HM „Glo-

To prezentacja tylko najwię­
kszych klubów. Obraz kultury 
hutniczej jest niepełny i trudno 
dziś dokładnie sprecyzować idu 
hutników znajduje czas po pracy 
na malowanie, muzykowanie, foto­
grafowanie. Od kilku lat następu­
je odwrót od zrzeszania się w gru­
pach formalnych. Wielu hutników 
tworzy tylko dla siebie.

Najstarszym klubem powstałym 
przy HMG, przed 15 laty, jest fo- 
toklub „Hutnik”. Przez klub prze­
winęło się kilkadziesiąt osób pra­
gnących poznać tajniki wiedzy fo­
tograficznej, kompozycji zdjęć.

Od 11 lat ze wzlotami i okresa­
mi stagnacji działa Amatorski 
Klub Filmowy „Orion 13”. Człon­
kowie klubu prezentowali prace 
na różnych przeglądach i konkur­
sach. Zdobyli kilka liczących się 
nagród, w tym I na Ogólnopol­
skim Przeglądzie Filmów Reporta­
żowych w Jeleniej Górze w 1986 r. 
za obraz „Kolejka” a w tym roku 
film o nie istniejącej już wiosce 
Rapocin zdobył II miejsce na Dol­
nośląskim Przeglądzie Filmów 
Przyrodniczych i Ochrony Środo­
wiska v/ Bolkowie. Przez wiele lat 
brakowało sprzętu i klub skupiał 
kilkanaście osób. Teraz, gdy 
„Orion 13” dysponuje czterema 
kamerami (16 mm), kamerą wideo, 
stołem montażowym można my­
śleć o popularyzacji sztuki filmo­
wej wśród hutników. Jest szansa 
stworzenia trzech, nawret czterech 
zespołów realizatorskich. Nie roz­
wiązanym ciągle problemem jest 
jednak brak odpowiedniego po­
mieszczenia klubowego. Obecna 
siedziba, na szczycie wieżowca, jest 
zbyt ciasna. Warto tu dodać, że 
AKF realizuje dla zakładu kroni­
ki dokumentujące życie huty. Jest 
też zamysł kręcenia filmów o te­
matyce bhp.

DKF „Tygielek” ma swoją sie­
dzibę w hotelu pracowniczym przy 
ul. Długosza. Dyskusyjny Klub 
Filmowy istnieje już 10 lat. Człon­
kowie klubu spotykają się na pro­
jekcjach w poniedziałki. „Tygie- 
lek” ma atrakcyjny repertuar. 
Ciekawe tytuły zdobywane są z 
filmoteki w Zielonej Górze lub też 
drogą prywatnych kontaktów.

W hotelu przy ul. Długosza 
zbierają się również członkowie 
najmłodszego, bo istniejącego od 
marca br. klubu fantastyki nauko­
wej. Zainteresowani tą .problema­

tyką tworzą wspólną bibliotekę 
książek, wydawnictw, filmów wi­
deo. Organizują spotkania, na któ­
rych prezentowane są filmy sf. W 
klubie dominują ludzie młodzi, 
wielu z nich to uczniowie szkoły 
hutniczej.

Są też hutnicy piszący wiersze, 
opowiadania. Te utwory trafiają 
najczęściej do szuflad, tylko nie­
liczni decydują się na publiczną 
prezentację swej twórczości. Od 
trzech lat działa grupa satyryków. 
W jej skład wchodzi sześć osób 
wysyłających swoje fraszki, przy­
powieści, teksty piosenek na kon­
kursy w tym również na organizo­
wany przez federację związków 
zawodowych. Czasem teksty pu­
blikowane są w biuletynie zakła­
dowym, wykorzystywane na kar­
czmach czy też śpiewane przez ka­
pelę podwórkową.

Kiedyś sekcja plastyczna zrze­
szała wielu malarzy-ama torów. 
Hutnicy parający się malarstwem, 
grafiką chętnie prezentowali pu­
blicznie swoje prace. Od kilku lait 
sytuacja zmieniła się i twórcy 
zamknęli się w swoich czterech 
ścianach. Dziś sekcja plastyczną 
zrzesza praktycznie tylko sześć o- 
sób uczestniczących w plenerach, 
przeglądach plastyki amatorskiej. 
Od roku działa w holu biurowca 
Galeria .Jednego Obrazu, 
prezentowane są prace 
sekcji.

We wrześniu br. swoje dwudzie- j 
stolecie obchodzić będzie orkiestra 
hutnicza. Zespół ten ocenia się ja-



RYSZARD SIDORK1EWICZ
II nagroda

LOYE STORY

MOJA PIOSENKA

obrączki czując jak

do wzmagającej się
■

TOSEŃKA
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V LUBIŃSKIE SPOTKANIA 
Z LITERATURA MIŁOSNA

Si >

z przemocy
dzieją się rzeczy niezwykk- 
pozdrawiam ją

źródło snów 
które wyschło

■ jest obłędu ojczyzną

a przede 
wszystkim ty 
konflikcie -naszej krwi

■ta miłość jaka ona jest 
kto kogo za co kiedy jak

mówiłaś kocham nie ma cię 
•ta miłość-jaka ona jest

oto rodzi się kobieta 
w przestrzeniach ciszy 
•nie samotności

jest niepewność miłości 
która zawsze pewna

- jest zdrada jak świat stara 
la coraz mniej boli

ta miłość jaka ona jest 
ta miłość kto ją teraz ma

i jes-t ucieczka do siebie 
kiedy ktoś nie wrócił

i jest miłość zawsze pierwsza 
a nigdy wzajemna

jest miłość zawsze pierwsza 
a nigdy wzajemna

A w Mogilanach słońce świeci 
kwitną akacje

jes>t wierność niby rana 
która .się nie goi

„Ta nić czarna się przędzie"
Nor wid

EDWARD POPŁAWSKI
I nagroda

ta pętla 
co na szyi

■ wbrew wszystkiemu się żyje

ta samotność
co boli
ta rana się nie goi

ta miłość jaka ona jest 
czy ja to ON a ONA ty

organizatorów? W czyich utknęły 
biurkach?!

rozbita bielą rzeczywistość 
nie jest 
Tożsama

a dzisiaj kiedy nie ma jej 
pytam gdy była była jak

I o

— to...
— będę się gniewać chcę pomarzyć
— nie!
— dlaczego?

TOUJARZWKR 
^KROniKA«i 
KUlTURAinnl

I czy ja dla cierne byłem
| a jeśli ON nie znaczy nic
|

gdy w czterech kątach zimny p.- c 
ta miłość jaka ona jest

podążam do miejsca 
gdzie od początku światła 
w blasku roztrzaskanej bieli
oczekuje
cisza
strzeżona twym spojrzeniem 
osypuje się delikatnie

ten ból
co nie minął
jak niedopite wóno

— budzę 

półprzytomnym oczom wdziera się
bielą 

akacji 
nie tworzę również jednolitej bryły 
bezskutecznie wydzieram tęczę

powiewem 
biały deszcz tańczy

tylko 
nia z 
ikarni z , _ .
trzymali od wielu szkól informa­
cji, czy zechcą umożliwić swojej 
młodzieży spotkania z pisarzami.

w

A w Mogilanach słońce świeci 
skwar 
obłaskawiany ciepłym 

biały J 
śpiewa 
•dla kwiatu o białej niemej twarzy

i

•w przesuniętym o d»rogę- do -potęgi 
na widnokręgu 
widzę cię 
Wiem
byłeś tam zawsze

F
A

•i

■ jest powrót na wygnanie 
chociaż się nie musi

kiedy odchodzi czy jest łzą 
butelką wódki -wanną krwi

:... ta nić kto ją przędzie 
: czemu taka ciemna ...

powoli wtapiam się
przemieszczam poza granicę 

j głosu ■
do źródła tożsamości

| radość
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Słowo o starym stylu! Otóż Wy­

dział Kultury Urzędu Wojewódz­
kiego w Legnicy stale domaga się 
różnych sprawozdań z poszczegól­
nych placówek kulturalnych. Pa­
piery, papiery, papiery! Ale gdy 
Wydział Kultury otrzymuje zapro­
szenie na np. spotkanie organiza­
torów Lubińskich Spotkań z Lite­
raturą Miłosną, palcem nie' kiw­
nie, żeby się ktoś tam zjawił. Ba! 
Nawet słowa przepraszam nie 
słyszymy. A słowo — przepraszam, 
nie mogę, także , do kultury nale­
ży. Nie pojmujemy takiej posta­
wy!? Może, ktoś liczy, że przecze­
ka czasy przebudowy?! Niech !.- 
czy! Oby' nie obudził się z ręką 
w takim jednym naczyniu?!

KORNIK

POZNAŃ — WARSZAWA STAŃ Z 11 KWIETNIA 1988 
GODZINA 6.02—9.36.

gwiazdy pochylone nade mną 
^obejmują i zabierają
wszechświat pd’zy zwala przendkać

Budzę się 
trwa to długo 
-świadomość podejrzliwie odbiera 
ciebie od .podświadomości

Od dawna drzemią w Lubinie 
nowe jakieś idee kulturo-twórcze, 
nieraz do nas dochodzą o nich słu­
chy, ale potem czas mija i znowu 
cisza. Nie wiemy, co się dzieje z 
ideą „Centrum Kultury” koło ga­
lerii BWA, czy . też razem z galerią 
B.WA’ Pisaliśmy swego czasu o 
„ciemnych chmurach”, które prze­
suwają się nad tym terenem. Czyż­
by te chmury wciąż narastały?!

Wyda je się, że siły społeczne, 
które pragną wziąć pod swój pa­
tronat obiekty tam się znajdujące 
i mają (a chyba mają) realny plan 
óch zagospodarowania, winny jak 
najszybciej zająć się konkretną 
pracą. Czyżby wszystko jeszcze 
było w sferze biurokratycznych 
łzw.-uzgodnień?!-Sa-me gytania?!

dziewczyna w narożniku sąsiedniego przedziału oddzielona wąskim 
kantem powietrza zaciąga się powoli stopniując ogień p.apierosem 
marki camel
ja stojący za niewidoczną barierą tlenu obserwuję napięcie 
węzłów jej czarnej bluzki konstatując 
dobra do łóżka 
ona miękko zaciągając się dymem podbrzuszem oka spogląda 
przebijając wers korytarza w moim kierunku 
na palcu prawej ręki dostrzegam lekki cień 
nieznacznie rozchyla się róża jej piersi 
lekko zaciśnięte zęby adresują krwinki mojej ściętej 
przyspieszonym oddechem szyby twarzowej 
notując 
wszystkie miejsca w kolejce do łóżka zajęte 
jeszcze jedno Wymienne spojrzenie i uwiązani 
sytuacji idziemy do warsu' 
ona mocno stłoczona w czarnym fraku opiętego jak manekin 
kostiumu 
ja czujący toporny wydech ciemnej plamy połykającego stacje 
pociągu 
zwinięty w pięść uprzejmości kelner -prostując pozornie 
serwetkę sylwetki serwuje nam 
jajecznicę na bekonie 
ja milcząco obserwuję wąskie ostrze jej warg mierząc je kształtem' 
swojego języka 
ona uśmiechając się kasztanowo bierze do ręki protezę 
naszych dotyków i wtedy następuje 
przesilenie ciepła 
rozmawiamy jedząco łykając skóry sw-oieh -dotyków namarszczeni jak 
wczorajszy rozkład jazdy 
płacąc rachunek pytam 
czy ma pan- walny przedział pierwszej klasy na co ona akceptujące 
przenosi na mnie bagaż swojego ciała 
zatrzaśnięty wilgotnym opięciem jej -skóry dotykam —między - udami 
jej ust i wówczas ona mówi 
jestem lesbijką

O ile dobrze nam służy pamięć, 
25 lat temu, powstał w Męcince, 
kolo Jawora, 2-tysięczny w kraju, 
a 2-setay na Dolnym Śląsku, klub 
„Ruchu”. Było to chyba 19 kwiet- 
.ńia 1964 roku. Zdaje się, że w u- 
roczystości otwarcia tej placówki 
brali udział bardzo wysokiej ran­
gi goście z Warszawy. Czy ktoś o 
tym pamięta?! Bo my raczej sły­
szymy, że dzisiaj istnieją tendencje 
do likwidowania klubów i „go- 
ków” na wsiach. Słusznie! Wieś 
zabić deskami i koniec! Po co 
chłopu książka, film, muzyka, te­
atr?! Już kiedyś ktoś pozbawiał 
clrfopów wszelkich ludzkich praw. 
Czyżby znowu nastał ton czas.!

Pewnie niedługo bardziej do­
kładnie zajmiemy się sprawą. Nie 
do pomyślenia by było, żeby no­
wa, twórcza idea ugrzęzła w biu­
rokratycznych szufladach! Co na 
to TMZL? Co na to Urząd? Co na 
to społeczeństwo Lubina?!

| * * *
Liśćmi akacji przywołuję ciebie 
wyszarpuję z nadzieją 
uczepiona skrzydeł Ikara 
obdartej cieniutkiej łodyżki

Oszołomiła nas wiadomość, że 
organizatorzy V Lubińskich Spot­
kań z Literaturą Miłosną propo­
nując wszystkim lubińskim, i nie 

lubińskim, szkołom spotka- 
twórcami, poetami i proza- 

kraju i zagranicy, nic o-

1 i umożliwić 
młodzieży spotkania 
Czyżby dyrekcje szkól głównie 
Lubinie zapomniały, iż młodzież 
ma prawo do poszerzania swojej 
wiedzy o współczesnej literaturze, 
polskiej i zagranicznej?! A swoją 
drogą, dziwi fakt, że niektóre szko­
ły nie korzystają z takiej okazji?! 
Pisarze zjeżdżają do nas raz na 
rćk, a. my nie umiemy tej obec­
ności twórczo wykorzystać?! Nie­
pojęte! Tym bardziej, że honoraria 
pokrywa na terenie. Lubina Komi­
tet Organizacyjny. Co na to Kura­
torium? Co na to odpowiednie wy­
działy oświaty?! Bardzo jesteśmy 
ciekawi, gdzie ugrzęzły propozycje
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— Pamiętani, ie I lutego około

osiemnastej zabrakło mi w ku-eliui

kawy. Poszłam więc do pokoju i

otworzy łam barek segmencie.w

Kawy nie było a przecież powinno

tam leżeć kitka paczek „Wiener

KafCe”. Bardzo mnie to zdziwiło.

Zapytałam męża czy przypadkiem

nie brał kawy. Zaskoczony, odpo-

wiedział że nie. Pomyślałam wte­

dy, że coś tu jest nie tak, chyba

ktoś podczas naszej nieobecności

różnymi drobiazgami była przesu­

nięta. Przestawiony był też aparat

telefoniczny kremowy flakon.i

Zdenerwowana sięgnęłam do

którym przechowuję

| swoim miejscu ale brakowało zło-

rówaież. —Tak pani Motasowa od­

kryła kradzież w swoim mieszka­

niu w 2 dni po jej dokonaniu.

wyjąifckiemz

L.

■ w Głogowie włamano się do 
kiosku spożywczego przy ul. Ma­
tejki. Skradziono kawę naturalną, 
czekolady i inne artykuły cukier­
nicze na sumę ponad 200 tys. zł.

placu bu- 
skradziono 

wartości

mężem mieszkanie, śladów wlama-

I nia nie było, Me kawy i biżuterii

™99T™ ®

■ 23.04 w Lubinie przy ul. Leg­
nickiej Andrzej L. kierując moto­
cyklem jawa najechał na tył za­
parkowanego samochodu fiat 126p, 
w wyniku czego motocyklista do­
znał złamania nogi a pasażer Ar­
tur N. doznał urazu głowy. Obu 
przewieziono do szpitala.

i
"i

biżuterię. Srebrne wyroby były na

® 21.04 w Chocianowie niezna­
ny sprawca ukrył się w pomiesz­
czeniach restauracji „Jagienka”, a 
po jej zamknięciu ukradl 15 bu­
telek rumu, 150 paczek papiero­
sów i bilon w kwocie 40 tys. zł.

30 stycznia br. Piotr był na zi­
mowisku a jego rodzice pracowali 
na pierwszej zmianie. O ósmej ra­
no Jacek i Karol sprawdzili, że w 
mieszkaniu nie ma nikogo. Jacek 
założył rękawiczki i dorobionymi 
kluczami otworzył drzwi. Weszli do 
dużego pokoju i zaczęli przeszuki­
wać szafki. Pieniędzy nie znaleźli, 
jedynie 6 złotych pierścionków u- 
krytych w dzbanku. Zabrali też 
dwie paczki zagranicznej kawy. 
Zadowolili się tą zdobyczą i opu­
ścili mieszkanie zamykając drzwi 
dokładnie tak, jak były poprzednio 
zabezpieczone; na górny i dolny 
zamek. Kawą podzielili się od ra­
zu a złoto zabrał Jacek obiecując, 
że jak tylko znajdzie nabywcę i do­
stanie pieniądze, odda połowę Ka­
rolowi. Dorobione klucze wyrzucili 
jeszcze tego samego dnia do-Odry.

■ na skarpie rowu w pobliżu 
drogi łączącej miejscowości Newa 
Wieś Legnicka i Złotniki znale­
ziono zwłoki noworodka płci żeń­
skiej. Milicja prowadzi śledztwo.

i
iI 
r'.'

S? w Polkowicach nieznany 
sprawca włamał się do samocho­
du fiat 125p, z którego skradł ra­
dioodtwarzacz produkcji japoń­
skiej na szkodę Witolda D. War­
tość skradzionego przedmiotu wy­
nosi 200 tys. zł.

3I
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■ na parkingu Pogotowia Ra­
tunkowego w Złotoryi nieznany 
sprawca wybił szybę w samocho- 
dzie-karetce i ukradl część wy­
posażenia wartości ponad 130 tys. 
zł.

| tych pierścionków. Obejrzeliśmy z

był w mieszkaniu. Skrzyneczka z

■ 24.04 w Legnicy z 
dowy zajezdni PKS s 
spawarkę elektryczną 
500 tys. zł.

mu spotkali dwóch kolegów. W ich 
towarzystwie wypili kilka piw na 
skwerku nie opodal domu, w któ­
rym mieszkali. Gdy skończyło się 
piwo rozmowa przestała się kleić 
znajomi pożegnali się i dwaj przy­
jaciele zostali sami. Wtedy Karol 
zaproponował aby włamali się do 
mieszkania sąsiada, który przeby­
wa czasowo za granicą. Mieszka­
niem opiekdje się tylko kilkuna­
stoletnia dziewczyna. Karol bywał 
u niej na prywatkach, po jednym 
ze spotkań włamał się do mieszka­
nia. Z dachu dostał się na balkon, 
drzwi były uchylone, w domu nie 
było nikogo, tak więc bez naj­
mniejszych kłopotów udało się mu 
wynieść trochę atrakcyjnej zagra­
nicznej odzieży. Skoro wtedy po­
szło tak łatwo, czemu teraz nie 
mieliby spróbować?

mu pieniądze i kosztowności. Wy­
bór padł na rodzinę Motasów. Ja­
cek wiedział, że pan domu wybiera 
się za granicę, sądził więc, że znaj­
dzie w jego mieszkaniu dolary i 
marki. Ze swoich planów zwierzył 
się o rok młodszemu koledze. Ka­
rolowi, który edukację zakończył 
na szóstej klasie szkoły podstawo­
wej a' do pracy jakoś się nie gar­
nął. Pomysł spodobał się Karolo­
wi. Razem już zastanawiali się jak 
zdobyć duplikat kluczy. To zada­
nie nie okazało się zbyt brudne. 
Syn Motasów, Piotr, był ich do­
brym kolegą. Znali się od lat, mie­
szkali w jednym budynku, razem 
zabrali się do adaptacji suszarni 
na klub młodzieżowy, w którym 
można będzie posłuchać muzyki, 
pogadać. Piotr regularnie przycho­
dził do suszarni, zdejmował kurtkę 
i zabierał się do pracy. Gdy któ­
regoś dnia pochłonięty był malo­
waniem rurek i nie zwracał uwagi 
na to co dzieje się wokół, Jacek 
skorzystał z okazji. Dyskretnie od­
piął jeden klucz i podał go Karolo­
wi. Chłopak pod jakimś pretek­
stem wyszedł z suszarni i pobiegł 
do sklepu przemysłowego przy ul. 
Stawnej i tam na poczekaniu do­
robił klucz. Po 15 minutach, nie 
budząc podejrzeń, był już z powro­
tem. W kilka dni później dorobili 
dwa brakujące do kompletu klucze 
i teraz już czekali na dogodny mo­
ment.

Jeszcze tego samego wieczoru 
weszli na dach. Karol zeskoczył 
na balkon, tym razem jednak 
drzwi wiodące do mieszkania by­
ły zamknięte. Postanowili zre­
zygnować ze,skoku ale tu pojawi­
ła się trudność, Karol nie mógł się 
z powrotem wdrapać na dach. 
Nieco „spanikowany” Jacek kazał 
mu czekać a sam poszedł poszukać 
drabiny. Zajrzał do kilku budyn­
ków, ale żadnej drabiny nie było. 
Gdy wracał zastanawiając się jak 
pomóc koledze, usłyszał odgłos 
tłuczonego szkła. Skojarzył sobie 
natychmiast, że to pewnie zniecier­
pliwiony Karol rozbił szybę w 
drzwiach balkonowych. Ogarnięty 
paniką chciał uciekać, ale wtedy 
otworzyły się drzwi mieszkania 
jednego z sąsiadów, który zapytał 
co to za hałas. Jacek odzyskując 
zimną krew wyjaśnił, że to nic, że 
to tylko on narobił hałasu bo 
chciał wejść na dach aby tam za­
palić papierosa. Sąsiad pokręcił 
tylko głową i wrócił do swoich za­
jęć. Karol tylko na to czekał, ot­
worzył drzwi mieszkania i zaprosił 
Jacka. Razem wybrali z kartonu 
atrakcyjne, ich zdaniem, przedmio­
ty: skórzaną kurtkę, buty firmy 
Adidas, 10 par skarpet frotte, dwie 
męskie koszule. Zapakowali rze­
czy i wyszli z mieszkania zosta­
wiając uchylone drzwi. Jacek 
schował swoją część łupu do piw­
nicy, zamierzając — jak później 
zeznał — w przyszłości nosić odzież 
zabraną z mieszkania sąsiada (!)

■ do szpitala w Głogowie prze­
wieziono nieprzytomną Teresę P.» 
która będąc w stanie nietrzeźwym 
spadła z ławki w parku i uderza­
jąc głową o twarde oodłoże do­
znała ciężkich obrażeń.

Morał z tej hi s to r Bi może być 
tylko jeden---- miało być talk jak w
„997" i ... było.

Jacek, osiemnastoletni uczeń za­
wodu. jak każdy, chciał mieć pie­
niądze na modne ciuchy, dobre 
papierosy a na dodatek „pożyczył" 
sobie bez wiedzy matki 25 dolarów 
USA, a ona zażądała spłaty ich 
równowartości w złotówkach. 
Schemat pokazany w milicyjnym 
magazynie wydawał się taki pro­
sty, źe bez chwili zastanowienia 
postanowił wykorzystać zaprezen­
towany sposób szybkiego zdobycia 
pieniędzy. Ale włamanie do pier­
wszego lepszego mieszkania nie 
miało sensu. To musiał być zamoż­
ny dom. Analizował kto z jego są­
siadów może przechowywać w do-

■ 19.04 w Legnicy włamano się 
do restauracji „Polonia". Skradzio­
no magnetowid, magnetofon i in­
ne przedmioty o wartości 1.700 tys. 
zł na szkodę Edwarda W.

Wszystko miało być tak jak w 
„997". Jacek z zainteresowaniem 
oglądał wyczyny pseudostuden- 
tów, którzy bez trudu dorobili kki- 
oze do mieszkania rodziców swojej 
znajomej. Weszli, ogołocili mie­
szkanie z cennych rzeczy. Be^ pra­
cy dysponowali większą gotówką 
i przez pewien czas dobrze się ba­
wili wydając pieniądze na prawo 
1 lewo. Ten prosty schemat zapa­
miętał Jacek najlepiej. Finał, are­
sztowanie sprawców, uszedł jego 
uwagi.

W przeddzień odkrycia przez pa­
nią Molasową kradzieży dokona­
nej w jej mieszkaniu, Jacek wy­
brał się do klubu „Azuryt”. Spot­
kał tam Rafała, chłopaka, z którym 
rozmawiał może dwa, trzy razy. 
Nie znal go zbyt dobrze ale posta­
nowił poprosić o pomoc w sprze­
daniu pierścionków. Opowiedział 
Rafałowi o włamaniu i zapropono­
wał 50 tys. za znalezienie kupca 
na złoto. Rafał wietrząc w tym do­
bry interes zgodził się bez waha­
nia. Spotkali się następnego dnia. 
Razem poszli na ulicę Mickiewicza. 
Przed jednym z budynków Rafał 
wziął towar od Jacka i wszedł do 
bramy. Po chwili wyszedł z jakimś 
znajomym, udawał, że nie dostrze­
ga czekającego wspólnika. Gdy 
przyspieszył kroku Jacek wyczuł, 
że coś jest nie tak. Dogonił po­
spiesznie oddalającego się kolegę 
i zapytał o co chodzi. Rafał wyja­
śnił, że musiał zostawić złoto do 
zważenia i będzie coś wiedział do­
piero następnego dnia. Prawda by­
ła jednak taka, że wiedząc skąd po­
chodzi towar postanowił przejąć 
łup, sprzedać go nie dzieląc się 
pieniądami z Jackiem. Miał prze­
cież pewność, że młodszy kolega 
raje pójdzie poskarżyć się na mili­
cję, ani też silą nie będzie docho­
dził swoich praw.

7 lutego br. Jacek i Karol posta­
nowili wspólnie spędzić popołud­
nie. Wybrali się do kina ale nie do­
stali biletów. Gdy wracali do do-

Uchyłone drzwi zaniepokoiły 
mieszkańców budynku. Ktoś na 
wszelki wypadek zawiadomił mi­
licję. Wkrótce po tym dwa.j przy­
jaciele: Jacek i Karol znaleźli się 
w Rejonowym Urzędzie Spraw 
Wewnętrznych w Głogowie. Prnzy 
okazji wyjaśniania okoliczności te­
go włamania, wyszła na jaw ich 
„wizyta" złożona w mieszkaniu 
Motasów. W trakcie śledztwa od­
zyskano prawie wszystkie skra­
dzione przedmioty 
jednego pierścionka.

Karol nie jest jeszcze pełnoletni 
a więc prawo nie będzie wobec 
niego zbyt surowe. Jacek nieba­
wem stanie przed sądem oskar­
żony o czyn z art. 298 kk„ czyli o 
kradzież z włamaniem. Nasz Ko­
deks Karny przewiduje za ten 
czyn karę pozbawienia wolności 
do lat 10. Na lawie oskarżonych 
zasiądzie również, i to nie .po raz 
pierwszy, Rafał, którego skusiła 
wizja łatwego dorobienia sobie do 
pensji.

■ 20.04 w Lubinie zatrzymano 
Ryszarda J. mieszkającego na sta­
łe w RFN i Janusza J., którzy 
dokonali kradzieży kołpaków od 
kół samochodowych.

H w Głogowie powstał pożar 
samochodu audi należącego do 
Zdzisława L. Straty wynoszą 18 
min zł a przypuszczalną przyczy­
ną pożaru było zwarcie instalacji 
elektrycznej.

■ w Polkowicach nieznany 
sprawca włamał się do samocho­
du fiat 125p i skradł radio wiraż 
z głośnikami na szkodę Zbigniewa

t dzbanka, w

PS. Nazwiska i imiona bohaterów 
tego opowiadania zostały zmie­
nione.

■ 22.04 w Lubinie nieznani 
sprawcy uszkodzili kłódki i zam­
ki w 32 garażach przy ul. Sci- 
nawskiej. Z garaży nic nie ukra­
dziono.



com wszystkie swoje walory i od-

stadioniena

VII Wiosenne Biegi
Przełajowe KGHM

975 Wiesław Jarmużek.
(mm)

Gratulacje dla piłkarek ręcznych Zagłębia

13

składzie:
Głowacki,

niosą kolejne zwycięstwo.

Początek meczu 
GOS o godz. 11.

lubińskiego 
zespoły ZM 
Transportu.

Dużo emocji wy wołały biegi zor­
ganizowane dodatkowo dla dzieci w 
wieku od 3 do 14 lat. Wszystkie 
otrzymały cukierki.

Wyniki. Kobiety powyżej 30 lat 
na dystansie 1000 m. — 1. Alicja 
Koń-czak (ZG ..Rudna”), 2. Anna 
Br oczek (ZG „Konrad”), 3. Jadwi-

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Koszarski, Kubat, Kujawa, Chwa- 
liszewski, Wójcik, Kurant, Godle­
wski, Zcjer, Ptak, Kudyba, Góra.

W niedzielę Zagłębie gościć bę­
dzie gorzowski Stilon. Uczymy, iż 
lubinianie znów, tak jak w No­
wej Rudzie, zademonstrują kibi-

■Lznanie należy się wszystkim 
zawodnikom za wolę walki i umie­
jętną taktykę. Widać, iż lubinia- 
t dalsze postępy. Oby

W soibotę (godz. J7> przodów., 
ka tabeli czeka bardzo trudny po­
jedynek w Jaworze z Kuźnią.

Świetnie spisały się także dru­
żyny Chrobrego i Górnika. Gło- 
gowianie wygrali z Dozametcm 
Nowa Sól 3:0 (2:0). Bramki zdo­
byli: Gałka w 28 min. z karnego 
oraz Olbiński — w 40 i 73 min. 
Chrobry umocnił się na czwartej 
pozycji w tabeli i ma już 27 pkt.

Górnik Polkowice wygrał- z Po­
larem Wrocław aż 7:0 (4:0) j ma 
jeszcze szanse poprawienia swo­
jej lokaty w tabeli. Bramki zdo­
byli: Mencel — w 23, 44 i 85 min. 
oraz Rudy, Karmelita, Pisarski i 
Gu-rga.

Górnik
Pocala,

Przewaga Zagłębia uwidoczniła 
się od początku meczu. W 4 min. 

.Kudyba zdobywa pierwszą bram­
kę, a,wynik na 2:0 podwyższa Ku­
jawą strzelając gola z rzutu kar­
nego'. w 18> min. Gospodarze rzu­
cił; się wówczas do generalnego 
ataku i zmniejszyli porażkę 1:2, 
ale sytuację na boisku kontrolo­
wali lubinianie.

306 uczestników, w tym 85-oso- 
bowa grupa dzieci pitacowników 
kombinatu, reprezentujących 19 
zakładów stanęła na starcie VII 
Wiosennych Biegów Przełajowych 
KGHM. Drużynowo wygrała ekipa 

ZRM, wyprzedzając 
„Legmet” i Zakład

Zagłębie. prowadzi w tabeli zde­
cydowanie. Po 23 spotkaniach ma 
42 pkt i stosunek bramek 47:12, 
dwa razy lepszy od warszawskiej 
Gwardii.

W 1932 roku, dzięki staraniom 
dr. Hawrysza założono sekcję pił­
ki ręcznej kobiet w lubińskim Za­
głębiaj. Było to porozumienie bar­
dzo pomyślne dia dalszego roz­
woju tej dyscypliny. Opiekunem 
sekji z ramienia KGHM został 
Zakład Transportu. Piłkarki spon­
sorowane są lakże przez: Przedsię­
biorstwo Zaopatrzenia Górniczego 
— Oddział w Lubinie oraz lubiński 
OSiiR, a wydatnie pomagają miej­
skie zakłady pracy, m.in.: DEFIL, 
Transbud, KPKS, ELPO, Mleczar­
nia i Intrograf.

— Pierwszy (iwans i II-li go wy 
debiut?

— Stało się bo w 1985 roku. W 
dniach 7—9 czerwca wygraliśmy 
turniej bar azowy po bardzo za­
ciętych pojedynkach. Debiut w II 
lidze nie był udany. Przegraliśmy 
z zespołem Komunalnych Łódź, 
Strata tych punktów zadecydowa­
ła o naszej degradacji, powrocie 
do ligi międzywojewódzkiej. Na 
rozegranych 28 spotkań Zagłębie 
wygrało 13 (na. własnym boisku 8 
i 5 na wyjazdach), a przegrało 15. 
W następnej edycji rozgrywek 
Zagłębie zajęło drugie miejsce 
przegrywając decydujący mecz z 
Ełmotem Świdnica 22:28. W tym 
jednak okresie o wiele lepiej wio­
dło się lubińskim dziewczętom w 
Pucharze Polski.

Zagłębie zajęło wówczas w fi­
nale 8 miejsce. Bardziej pomyślny 
był natomiast sezon 1987,83. Pił­
karki Zagłębia wygrały m.dn. tur­
niej barbórkowy w Lubinie, o 
Puchar Wyzwolenia w Gdańsku i 
międzynarodowy turniej w Cho­
rzowie, ale przede wszystkim zdo­
były pierwsze miejsce w lidze 
mdęd wo j e wó d zki ej k w a li f i k u ją c 
się do turnieju barażowego. W 
Poznaniu lubinianki zajęły pierw­
sze miejsce i awansowały ponow­
nie do II ligi. Po rocznym poby­
cie mamy w Lubin-ie I ligę!

wystąpił w 
Picrońezyk,

Pisz, Kotowski, Mencel, Mądra- 
chowski, Karmelita, Stępień ‘ (od 
36 min. Pisarski), Gurga, Rudy (od 
85 min. Gabryniewski).

ga Łomoć (ZG „Rudna”). Do 30 lal 
na dystansie 1500 m: 1. Małgorza­
ta Rakoczy (Zarząd), 2. Aleksan­
dra Urbańczyk (ZG „Rudna”), 3. 
Liliana Głuszczak (ZRM). Mężczy­
źni do 35 lat na dystansie 3500 m: 
1. Czesław Lichota (ZNM), 2. Wła­
dysław Jasiński (ZBK), 3. Jan Ku­
rzeja (ZG „Polkowice”). Powyżej 
35 lat na dystansie 2500 m: 1. Mie-

. Zwycięstwo za 3 pkt. umocniło 
nie tylko pozycję lidera legnickiej 
jedenastki (ma już 6 pkt. przewa­
gi nad Odrą Opole), ale przede 
wszystkim przybliżyło możliwość 
awansu. Miedź pokonała po do­
brej grze jeden z lepszych zespo­
łów III ligi Malapanew Ozimek 
aż 4:0 (2:0). Strzelcami bramek 
byli: Wójcik w 16 min., Gąjdzós 
— 38 min., Walowski — 80 m-in. 
i Baziutk — 82 min.

Uczniowie szkół podległych 
KGHM startowali na dystansie 
3500 rn. Wygrał Marek Ste-fańezuk 
(ZSG Lubin) przed Jackiem Unic­
kim (ZSTGR) i Grzegorzem Smo­
lą (ZSG Lubin). Drużynowo: 1. 
ZSTGR Lubin — 332 pkt. 2. ZSH 
Głogów — 616 pkt, 3. ZSG Lubin 
— 574- pkt.

Imprezę, która była bardzo 
sprawnie przeprowadzona przez 
działaczy ZG „Rudna”, otworzy! 
naczelnik Wydz. Socjalno-Osobo- 
wego mgr Stanisław Kulczyński. 
Puchary i dyplomy wręczał dyr. 

— ' naczelny ZG „Rudna” mgr inż.

Miedź wystąpiła w składzie: Wi- 
chlacz, Stacewicz, Walowski, Cym­
bała. Michalski (od 67 min. 
Bzdyk), Kajdan, Muranowicz, Wi­
śniewski, Gajdzis, Baziuk.

czysław Bobiński (ZG „Lubin”), 2. 
Leszek Kołodziejczyk (ZG „Rud­
na”), 3. Zdzisław Lipowski (HM 
..Legnica”). Drużynowo: 1. ZRM 
Lubin — 3172 pkt 2. ZM „Leg­
met” — 1868 pkt., 3. ZT Lubin 
— 1246 pkt. 4. ZG „Rudna” 
1238 pkt. 5. ZG „Polkowice” 
1101 pkt 6. ZG „Lubin” — 
pkt.

— Czy .zakładano w klubie, że 
piłkarki wywalczą awans do I li­
gi?

— Skład drużyny /wymaga pew­
nych uzupełnień.

— W aktualnym zestawieniu 
kadrowym trudno będzie lubinian- 
kom utrzymać się w I lidze. Po­
trzebne są 2—3 zawodniczki do­
brej klasy. Liczymy także na po­
zyskanie z Cuprum Ewy Chomi- 
czewskiej — reprezentantki Polski 
juniorek. Chcemy jeszcze uspraw­
nić dobrze układającą się współ­
pracę z MK Cuprum ora<z szko­
łami podstawowymi nr 1, 8, 9 
i 11 oraz LO nr 1 i 2 i Liceum 
Medycznym w naszym mieście, a 
także z SP nr 1 w Chojnowie.

— Występy drużyn żeńskich 
cieszą się w Lubinie dużym za- 
interesowasniem kibiców?

— Bardzo liczymy na gorący 
doping sympatyków piłki ręcznej. 
Niestety nowa hala sportowa przy 
ul. Legnickiej przy ZSZ nie jest 
przystosowana do przyjmowania 
większej ilości publiczności. Ko­
nieczne jest więc szybkie wybu­
dowanie trybun. Na podobnych 
obiektach kraju zainstalowano 
już trybuny. Liczymy również na 
kapitalny remont hali przy ul. 
Składowej. Natomiast w planach 
jest budowa dużej hali na stadio­
nie GOS. ale z tym musi my jesz­
cze trochę poczekać.

— Jak przebiegać będą pr/y- 
gotow.-inia do mowego sezonu?

— Planowany jest wypoczynek 
nad morzem, a następnie wyjazdy 
do Jugosławii i Węgier. oboc.y 
przygotowawcze w górach i w 
naszym ośrodku w Wągrowcu.

— Dziękuję za roamowę i gratulu­
ję pił kur kom Zgłębia awansu do 
I ligi.

M. MACHNICKI

Jedenastka Zagłębia uozmiła 
kolejny (znaczny) krok ku I lidze ’ 
wygrywając w Nowej Rudzie z 
trzecią dotychczas drużyną w ta­
beli, Piastem 3:1. Przewaga lubi- 
ńian nad wiceliderćm, warszawską 
Gwardią, która przegrała w Go­
rzowie,’ wzrosła dó 13 pkt. Można 
więc" już szykować transparenty... •

Po zmianie pól w dalszym cią­
gu utrzymywała się przewaga na­
szego zespołu. W 61 min. Kudyba

Coraiz większą popularność, 
zwłaszcza w naszym regionie, 
zdobywa piłka ręczna. Jest to bo­
wiem dyscyplina sportu bardzo 
widowiskowa — szybkie, dyna­
miczne akcje, efektowne parady 
bramkarzy, czy dramatyczne koń­
cówki spotkań -— cieszą się uzna­
niem kibiców. Do tej pory do­
minowały zespoły męskie: Chro­
bry Głogów walczy w I lidze, a 
legnicka Miedź i Zagłębie Lubin 
w 11.

Z tym większym uznaniem na­
leży odnotować awans pilkarek 
ręcznych Zagłębia do I ligi. Jest 
to bowiem pierwsza drużyna żeń­
ska z naszego województwa, któ­
ra zakwalifikowała się w grach 
zespołowych do krajowej czołów­
ki.

O historii sekcji, dotychczaso­
wych ‘osiągnięciach i o perspek­
tywach mówi kierownik drużyny 
mgr JAN PAWLAK.

’ — Wszystko zaaczęło się kilka­
naście łat temu?

— Historia żeńskiej piJkj ręcz­
nej zaczęła się w Lubinie już 
dość da,wno. W połowie lat 76.- 
znany działacz sportowy, gorący 
zwolennik piłki ręcznej dr Fran­
ciszek Hawrysz, założył sekcję 
w Międzyszkolnym Klubie Spor­
towym „Cuprum” w Lubinie. Wy­
brał najzdolniejsze sportowo 
dziewczęta, zwłaszcza z Liceum 
Medycznego i rozpoczął systema-• 
tyczne treningi. Na efekty nie 
trzeba było d-ługo czekać. Lubiń­
skie juniorki szybko zdobyły uzna­
nie swoją postawą i wynikami na 
boisku. Niestety większość dziew­
cząt po ukończeniiu wieku junio­
rek ginęła z pola widzenia — je­
dne rozpo-czynaly studia na wyż­
szych uczelniach, przede wszyst­
kim wrocławskich, inne podejmo­
wały pracę zawodową lub zakła­
dały rodziny, co oznaczało naj­
częściej koniec kariery sportowej.

— Kierownictwo sekcji liczyło 
na dobrą grę lubińskiego zespo­
łu, ale liczyło także,- iż dziewczę­
ta uplasują się w środku tabeli, 
by po uzupełnieniu składu J zdo­
byciu koniecznego doświadczenia, 
w następnej edycji rozgrywek 
walczyć już o czołową lokatę. 
Zmiana trenera, a także dobre 
przygotowanie w czasie letniej 
przerwy i seria udanych wystę­
pów z drużynami I ligi NRD, Ju­
gosławii, Węgier i Polski zwięk­
szyły nastze apetyty. Również w 
spotkaniach ligowych zespól za­
czął osiągać coraz lepsze wyniki. 
Jedynie w konfrontacji z b. I-li- 
gowcem Startem Elbląg musnęli­
śmy uznać jego wyższość. Lider 
tabeli był. poza konkurencją. Re­
organizacja rozgrywek i zmiana 
przepisów otwarły drogę dla na­
szej drużyny. W sumie lubinian- 
ki osiągnęły korzystne wyniki z 
wszystkómi drużynami, poza Star­
tem.

— W jakim 'zestawieniu iwy stę­
powa Ja drużyna?

— Podstawowym trzonem ze­
społu były: bramkarka Anna Ką- 
kol, Violetta Lcwicz, Barbara l‘er- 
czak — kapitan drużyny, Elżbie­
ta Szczcpaniak-Krzyżanowska, Li­
dia Pisz, Ewa Pyszka, Agnieszka 
Wrzesień, Iwona Sawicka, Anna 
Sikorska, Krystyna Drop oraz Ga­
briela Moroch Ponadto występo­
wały: Inez Nicalek, Renata Su­
szek, Yioletta Kogut, Anna Jęd- 
ruszczak i Renata Żukiel. Trene­
rem jest mgr Roman JEZIERSKI, 
masażystą Bożena Jezierska, le­
karzem Jan Sygnałowicz. Współ­
twórcami sukcesów sekcji są: wi­
ceprezes MKS mgr JAN ZIĘT- 
K1EWICZ i kierownik sekcji mgr 
inż. HENRYK KRUGLINSKL

KOLEJNY KROK
Łdobywa ponownie goja i wynik 

• 1 utrzymuje się do końcowego 
gwizdka.
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W skład wyposażenia elektrycznego 
schodu- wchodzą urządzenia służą­

ce do zasilania całego układu elek­
trycznego. gdyż są zdolne wytwarzać 
energię elektryczną. Zaliczamy do nich 
prądnicę wraz z regulatorem zespolo­
nym oraz akumulator. Ko ’za j pojazdu,

W. przy- 
wymienić

a
Odzież z bawełny można prać ; 

zarówno ręcznie jak i w pralkach 
wszelkiego typu. Trzeba jednak

WE

Tuszka kurczaka, porcja włosz­
czyzny. sól, łyżka 
mąki, duży pęczek koperku, 
cytrynowy. Tuszkę podzielić 

~....! ł-„ ;.i.

w cieple do momentu podania. 
Wyłożyć na głęboką salaterkę i 
posypać jeszcze po wierzchu ko­
perkiem. Jako dodatek — ryż na 
sypko oraz zielona sałata lub su­
rówka z marchewki i jabłka. Smak 
sosu można zaostrzyć przez doda­
nie utartego żółtego sera i gałki 
muszkatołowej. Doprawić papry­
ką.

s
I 
I i
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S 
w

Lep w Szklarskiej Porębie ozy np. 
w Karpaczu marzy głównie o tym, 
aby się ©•palić. Nie wszystkim ta 
opalenizna dodaje uroku i nie 
każdemu odejmuje lat. Na ogół 
bywa odwrotnie. Gdy się już 
wkroczyło w wiek średni lepiej 
nie wystawiać twarzy na wielo­
godzinne działanie słońca. Znacz­
nie rozsądniej jest korzystać w 
pogodny dzień z długich space­
rów, a nasycone promieniami ul­
trafioletowymi powietrze łagodnie, 
tak właśnie jak trzeba, zabarwi 
nam skórę. Jak postępować z ce­
rą aby wiosenny urlop dał jak

wrzącej wody tak, by była tylko 
przykryta. Osolić, postawić na sil­
nym ogniu, a po zawrzeniu 
zmniejszyć płomień do minimum, 
Po 20 minutach dodać pokrojoną 
w duże kawałki włoszczyznę. Gdy 
mięso będzie miękkie, wyjąć je z 
rosołu. W mniejszym rondelku 
przysmażyć mąkę z masłem na 
biało (nie rumienić) i rozprowa­
dzić zasmażkę wystudzonym ro­
sołem (ok. 1.5 szklanki). Przypra­
wić sos do smaku solą i sokiem 
cytrynowym, wsypać dużo posie­
kanego koperku. Do gorącego 
włożyć porcje kurczaka i trzymać

najlepsze efekty? Przed wyjściem 
na powietrze, zwłaszcza w wietrz­
ny dzień pokryć twarz kremem 
lub oliwką dla dzieci i poza kred­
ką do ust nie używać żadnych 
kosmetyków. Najwyżej koniec no­
sa można lekko przypudrować. 
a<by nie chwyciło go słońce. Ko­
niecznie nakładać okulary słone­
czne zarówno dla ochrony oczu, jak 
i cery przed „kurzymi łapkami”. 
Po powrocie do domu nie wolno 
myć twarzy wodą i mydłem. Je­
śli skóra lekko piecze i wyraźnie 
czuje się działanie wiatru i .słoń­
ca, dobrze jest lekko ale staran-

a 
nie 

przesuwają się w 
przylegają do 
Ich nie uległ

kanałach i rzekach Szlaku 
. W I etapie uczestnicy 
musiell pokonać 20-kilo- 

odcinek na trasie Lgiń — 
wiło 

Olcjnicy 
spływu rozegrane

wcześniej sprawdzić czy nie far­
buje. Jeżeli kolor jest nietrwały, 
trzeba niestety prać oddzielnie, w 

•miarę szybko, a do ostatniego 
płukania dodać trochę octu. 
Utrwala on barwę tkaniny i tro­
chę zmiękcza wodę. Bluzki i spód­
nice z bawełny indyjskiej pierze- 
my w wod-zie zmiękczonej, z nie­
wielkim dodatkiem środka piorą- 
cego, dobrze płuczemy (do ostat­
niego płukania dodajemy octu) i 

•nie wyżęte wieszamy na ramiąćz- 
ku. Nie zaleca się prasowania, bo­
wiem tkanina traci swoje charak­
terystyczne za-g nie cenią, które są 

.jej ozdobą.

SPŁYW
W ROZSZERZONEJ FORMULE
Kajakowy spływ KGHM pozyskał 

nowego sponsora w Federacji Hutni­
czych Związków Zawodowych i odtąd 
odbywać się będzie w rozszerzonej, o- 
gólnopolskiej formule. Jego bezpośred­
nim organizatorem pozostał Oddział 
Zakładowy PTTK przy Hucie Miedzi 
..Głogów”. Z ramienia federacji palio 
nować będzie spływowi wiceprzewod­
niczący Andrzej Walkowiak. natomiast 
ze strony kombinatu — dyrektor d/s 
pracowniczych mgr Edward Rippel i 
dyrektor naczelny Huty Miedzi ,,Gło­
gów” mgr Jan Bisztyga.

Tegoroczna Impreza odbędzie się 
1 II czerwca i przebiegać będzie

obsadach, 
komutatora i 
zmniejszeniu. W razie p 
kę lub sprężynę należy 
nową.

.2) Skontrolować komutator.. Jeżeli 
komutatorze widoczne są ślady 
leń, należy. oczyścić go czystą 
zwilżoną w spirytusie lub _____ _
drobnoziarnistym papierem ściernym.

3) W przypadku stwierdzenia .rozleg­
łych. śladów na komutatorze (wytarta

wełnie łatwo gromadzi się 
wszelki brud. Dlatego też odzież 
wykonalną z tkanin wełnianych 
trzeba przede wszystkim często 
trzepać lub czyścić ostrą szczotką 
do ubrań. Można to robić rów­
nież za ponio-cą odkurzacza. Tak 
awaną odzież lekką z wełny mo­

żna prać w domu. Pieczemy de­
likatnie wygniatając w letniej wo­
dzie w dobrze rozpuszczonym 
środku piorącym specjalnie prze­
znaczonym do prania wełny. Nie 
wyżymamy a jedynie lekko wyci­
skamy. Płuczemy bardzo dokład­
nie, w wodzie o tej samej tem­
peraturze, nawet czterokrotnie. 
Ostatnie płukanie z dodatkiem 
octu (1 łyżka na 5 1 wody). Za­
wijamy w ręcznik fro-te i lekko 
wygniatając pozbywamy się resz­
ty wody. Prasować tylko przez 
zaparzaczkę. Jest kilka metod 
czyszczenia odzieży wełnianej tzw. 
domowym sposobem. Są to zaję-

Hutników 1 Górników". Podczas spły­
wu odbędzie się szereg atrakcyjnych 
konkursów i zabaw. Przewidziano na­
grody drużynowe i indywidualne. Głó­
wnym trofeum będzie puchar prze­
wodniczącego Federacji Hutniczych 
Związków Zawodowych. Funkcję ko­
mandora spływu pełnić będzie Jak co 
roku mgr inż. Jerzy Hallala, sędziego 
głównego Adam Madej z Zielonej Gó­
ry, a szefa pilotów Krzysztof Nowaki 
Prognozuje się. że w imprezie weź­
mie udział grupa 120—150 kajakarzy z 
zakładów kombinatu oraz innych za­
kładów zrzeszonych w FHZZ.

Z naszej strony życzymy dobrej po­
gody i urzeczywistnienia postawionych 
sobie celów dalszej popularyzacji tu­
rystyki kajakowej i krajoznawstwa w 
formie aktywnego wypoczynku wśród 
przyrody.

jego przeznaczenie 1 warunki użytko­
wania określają charakterystykę eks­
ploatacyjną samochodu, na podstawie 
której można ustalić energetyczny u- 
klad źródło — odbiorniki.

Podczas pracy silnika źródłem ener­
gii elektrycznej staje się prądnica. W 
tym okresie prądnica powinna pokry­
wać całą moc pobieraną przez od­
biorniki oraz dysponować pewną re­
zerwą zużywaną tło uzupełnienia e- 
nergii akumulatora.

Często zdarza się, że prądnica nie 
jest w. stanie dostarczyć odpowiedniej 
ilości energii elektrycznej do wszyst­
kich włączonych w czasie jazdy od­
biorników. Dochodzi wtedy do prze­
ciążenia prądnicy, wskutek czego mo­
że nastąpić jej uszkodzenie. Powyższy 
przypadek występuje najczęściej w sa­
mochodach wyposażonych w prądnice 
prądu stałego. • •

W celu zapewnienia . prawidłowej -

pracy prądnicy należy dbać szczegól­
nie o to, aby: prądnica miała odpo­
wiednie zamocowanie a połączenia 
śrubowe były zabezpieczone przed sa- 
•moodkręcaniem za pomocą podkładek 
sprężynowych.

Co 10 000 km
konać niżej omówione zabiegi.

1) Sprawdzić stan szczotek, 
szczególności upewnić się, czy 
pęknięte, czy luźno

czy dobrze
czy docisk

potrzeby szczot-
' wymienić nu

biwakowym.
wynosi: 600 zł

TOK i
dla członków PTTK i 

pozostałych. Przekazać Je 
konto OZ PTTK przy HM 

Banku Zachodnim O/Gło- 
383813-3779-132 z dopiskiem 

Spływ Kajakowy

nie przetrzeć twarz watką zwil­
żoną w śmietance kosmetycznej, a 
potem rozprowadzić dosyć grubą 
warstwę kremu nawilżającego. Na 
noc stosować krem tłusty. Pa­
miętajmy, opalenizna postarza., a 
poza tym już od dawna przesta­
ła być modna. Te dwa argumenty 
wystarczą chyba, by wiosennego 
urlopu nie spędzać na leżaku, lecz 
na długich spacerach, poprawiając 
po zimie swoją kondycję. Pomo­
gą nam one pozbyć się nadmier­
nych kilogramów, których ..doro­
biłyśmy się” podczas zimowego 
leniuchowania.

W PTTK PO WYBORACH 
kwietniu zakończyła się knmpa- 
sprawozdawczo-wyborcza Polskie- 
Towa rzystwa Turystyczno-K ra jo-

znawczcgo w l.eguiekicm. Na prezesa 
Zarządu Wojewódzkiego PTTK został 
p.-nownic wybrany mgr Edward Kip- 

PGSzczególnym oddziałom szefo- 
będą w bieżącej kadencji: Heu- 
Urbaniak O/Legnica, Lechosław 

Kurowski O/l.ubin. Zenon Polak O/ 
/Głogów, Marian Stasiulewicz OĄlawor. 
Tadeusz I.aurowski O/Złotoryja, Mie- 
r».vsł.>w B.dowski O/Prochowłce. Sia­

da wymagające cierpliwości. Oto 
dwa najprostsze: $ Białą szmat­
kę zmoczyć w wodzie destylowa­
nej albo deszczowej, skropić amo­
niakiem i przecierać tkaninę. Dru­
gą szmatką zbierać brudną pianę 
Pr ze prasować przez zaparzaczkę 
Jest to sposób dobry zwłaszcza 
przy czyszczeniu mankietów i koł­
nierzy. 0 Czyścić odzież szczotką 
moczoną w wodzie z dodatkiem 
octu (1 łyżka na 1 1 wody). Prze­
pracować przez zaparzaczkę.

nisław Sxm igieł OZ HM „Legnica", Je­
ny Hallala OZ HM „Głogów”.

Gratulujemy i życzymy sukcesów.

bieżnia szczotek) należy przetoczyć ko­
mutator. Po przetoczeniu należy usu­
nąć izolację między wycinkową na głę­
bokość 0.5—0,8 mm 1 przeszliiować po­
wierzchnię komutatora drobnoziarnis­
tym papierem ściernym.

4) Skontrolować łożyska, 
padku nadmiernego zużycia 
je na nowe.

5) Po każdym generalnym 
dzie prądnicy należy sprawdzić 
pracę silnikową. W tym celu, jeszcze 
przed założeniem paska klinowego, za­
łącza się prądnicę na napięcie współ­
pracującego z nią akumulatora. Bie­
gun ujemny akumulatora połączony 
jest z masą prądnicy, biegun dodatni

ze zwartymi zaciskami 51 oraz 67. 
Prądnice pracuje wtedy jako silnik z 
prędkością obrotową ok. 1300 obr./min. 
(powyższy przykład dotyczy prądnicy 
samochodu Fiat U6p).

Wiosna nadeszła w tym roku 
wyjątkowo wcześnie. Słońce jest 
już tak mocne, że nawet w za- 

' pylonym mieście nasze twarze r.a- 
Gra’y rumieńców, są opalone. A 
co dopiero w górach! Większość 
w:ęc osób wykorzystujących ur-

go oleju, 3 ząbki czosnku, sóĘ 
pieprz. Czosnek obrać i rozetrzeć 
z solą. Wymieszać z olejem, so­
kiem cytrynowym, dodać do sma­
ku soli i pieprzu. Sos powinien 
być pikantny, słony, kwaskowaty. 
Pieczarki umyć i cieniutko siat­
kować wprost do sosu, wówczas 
nie czernieją. Powinny być przy-. 
kryte sosem. Wymieszać, przykryć 
i wstawić do lodówki pod przy­
kryciem (żeby w lodówce wszyst­
ko nie pachniało czosnkiem) na 
co najmniej 2 godziny aby się 
zmacerowały.'

jeziorach,
Konwaliowego, 
spływu będą i 
metrowy odcinek na trasie Lgiń — O- 
Icjntca, a w 11 o połowę krótszy dys­
tans z Olcjnicy tlo Przemętu. Pod­
czas spływu rozegrane zostaną takie 
wyścig kajakowy osad 2-osobowych i 
turystyczny slalom kajakowy. Zgłoszę- 
ula na spływ przyjmowane będą do 
15 maja br. przez OZ PTTK przy HM 
„Głogów”. Uczestnicy spływu biorą w 
nim udział na własnych kajakach i z 
własnym sprzętem biwakowym. Wpi­
sowe na spływ wynosi: 600 zl dla 
przodowników TOK i instruktorów 
PZKaj., 800 zł 
1 000 zl dla 
należy na 
„Głogów” w 

nr
Ogólnopolski



PROGRAffi ® TEIE WIZWAY
CZWARTEK — 1939-05-84

PROGRAM U$.16 Dt

Rabka. (?) ~

i i Im dokumentalny.

— film do- 23.05

(1) ostatni

Środa — ms-os-jo— przegląd

XXIV Dni
— film

ka.serial serial TP
Hał-program

niedziela — 1989-05-07

serii

PIĄTEK — 1989-05-05 WTOREK 1989-05-09

film

pę­
ko­

wy ścig Poko-

serlalKlub Konstimen-

16.55 Język
. przebojów OGŁOSZENIAniesły-

filrn
M A TR Y MONIA LNE

20.50 Antyczny świat prof. Krawczu-

,Key

CO^7SOBOTA 1983-05-06

I .

serii/ilrri z

Dob-

serlal(8)

pro-
1989-05-08PONIEDZIAŁEK

nastolatków. Wystawa Kwiatów PGO,
>rt

komen-

KULTURY I KLUBY

festyn hutniczy

15

0

4
5

mieś. 595 c/oz troy, przed reikiem 
647,50 c/oz troy).

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 

W DNIU 28. 04. 1989 R.

zestrzeni 
. angiel-

proszę” (2) 
obyczajowy

czyli Ini-
.1 prod.

taż z
22.10

nii I
20.30 Studio
21.30 “
21.45 

sensac;

..Powrót 
serial

„Co 
:a

„Roz- 
prod.

21.10
21.30
21.45 

TP.

— wy; 
do 10 br

— w > 
ro.w a —

(37).
wiadomości.
nowe, najnowsze.

.ut”.

Pt.
8 i

■foorczc. 
nilość”.

►rogramie 
plener 

blok

'ogram dnia..
Drops” oraz

, favorit”, 
tże z (

na 
prod.

„ROMEO" Wrocław 3 skrytka 1008 naj­
więcej ofert — najdogodniejsze wa­
runki. 59098-g

.wiadomości. ...
dodatek gospodarczy.

Matusia” ' (2) —

W.25 
11.55
12.25 „W<

kowski.
20.00 1

aw obywatelskich — 
:a — program Ireny

Monte Carlo

,Emil Zola, c
- serial

— sala widowiskowa 
spotkanie z aktywem z 
Hutnika” — 5 bm. g.

LEGNICY 
„Igraszki z 

9 bm. g.

iwniej niż wczoraj, 
minut.
«ranoc.

spotkania.
telewizyjny.

■ finał
--------- w piłce,£cjgU

dlaczego?
i Pokoju.
wie” — repor-

ikładowa HM 
ia Hutnika -

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI W DNIU 28. 04. 1989 R.

— teleturniej. 
Pankracego.

nowoczesnej 
tik cesarza”

m’, „Nad 
Czcchosło-

13.55 „Morze” — magazyn
14.15 Marek Sierocki zapi
14.36 Fe to magazyn ..Powię

GJOTOUJM1IR
GBDOUlEs

prozy — Je- 
Radosna”.

, komedie...

M „Legni- 
— 12 bm.

--jańskiej zarzucili 
my.
reporterów.

dnia.
teatralne „Dwójki” 

„Normalne serce”.

22.00
22.30 Studio spoi
23.15 Dt — echa 
23.30 „Świat jaki jest” — serial do­

kumentalny ""-- *

„Promocje” pn. 
bm. g. 20 (ka-

21.45 Bit 
dzkle  
francuskiej.

22.40 „Guernica” 
tomimiczne.

23.15 Komentarz dnia.

bzy ndzieiorz.

- 1-oiu „Pod Budą”. teciiai
SiKola mistrzów.

2341 ~ 'vlad°mości.
rilni r,rert111O< Sei?sac31: ..Mścicieli- -

„} PIOC>. Japońskiej.
(1.25 Zakończenie programu.
,, . 1’HOGram u14.4o Bartery.
15.15 Małe kino: „S.O.S.” 

kumcntalny.
15-30 „5-10-15”.

„Najdłuższa wojna
’ U> — „Pułkownik 

•al prod. polskiej.
Program lokalny.
„Wielka gra”.
°?1®r.ia 37 milionów.

w Filharmo-

i pułkownik”.
dy, < 

Wyścigu 
w Moskv

Na warsztacie historyka. 
Panorama dnia.
„Krew i honor” (4) — < 

prod. RFN.
„ — publicystyczny.

23.30 Komentarz dnia.

do...
' czasie i pr: 

prod.

16.10 ..Luz” — program
17.00 Teleexpress. , .
17.15 Studio sport — I etap Wyści­

gu Pokoju (na terenie Warszawy).
13.30 Laboratorium.
18.50 Dobranoc.

Miedź w gatunku higher g-rade 
(wyższej jakości)-: .■ nat. 1815,00 Ł. 
tj.; 1.948.130 zł (przed mieś. — 
1922,00 Ł, przed - rokiem — 1150,00 

.3-mies. 1778,0 Ł,

Polska.
Dobranoc.
Dziennik telewizyjny.
,.Hoover przeciw Kennedym” 

serial ’-rod. kanadyjskiej.
21.15 Raport — 7 dni.
21.25 Sportowa niedziela.
22.25 „Sławne kobiety i ich czasy”

(2) — ..Colette” — film dokumentalny 
prod. r----------

23.20 Dt

9.15 Dt — wiadomości.
9.25 „Trzy siostry dnia dzisiejszego” 

(1) — Hlm prod. węgierskiej.
k 15,55 Losowanie Express i Super Lot-

16.05 Studio sport.
17.15 Tclcexpress.
17.30 Studio wyborcze.
18.00 „Spojrzenia”.
18.30 Dawniej niż wczoraj.
18.50 10 mi
19.00 Dóbr:
H9.10 Sejmowe
19.30 Dziennik  „
20.05 Studio sport — finał Pucharu 

Zdobywców Pucharów w piłce nożnej 
(w przerwie: kronika Wyścigu Poko­
ju).

22.00 Studio wyborcze.
22.15 Raport.
22.55 Dt — echa dnia.
23.15 Język rosyjski (28).

PROGRAM II

(25).
na najbliższy

Filmy Johna Hustona: ..Kej 
— ,film prod. amerykańskiej.

23.29 Komentarz dnia.

9.15 Dt wiadomości.
9.25 Dt — dodatek gospodarczy.
9.40 „Synowie 1 córki Jakuba Szkla­

rza” (6) — serial obyczajowy prod. 
tv czechosłowackiej.

16.00 Gazeta rolnicza.
16.20 Kino Tik-Taka: „Cudowna 

dróż”
96.45 Studio sport 

ju — li etap.
17.46 Teleexpress.
18.00 „Następny 

stanie” — serial 
angielskiej.

18.50 Dobranoc.
19.00 10 minut.
19.10 Telewizyjny

tów „Stop”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Synowie 1 córki Jakuba Szkla­

rza” (6) — serial obyczajowy prod. trv 
czechosłowackiej.

21.05 Kto. jak, kiedy, dlaezego?
21.15 Konferencja prasowa rzecznika 

rządu.
21.40 Kronika Wyścigu Pokoju.
21.50 Z honorem i chwałą 

dokumentalny.
22.10 Leksykon polskiej muzyki roz­

rywkowej — ,,S”.
22.50 Dt — echa dnia
23.10 Język angielski (27).

U^SSK««1
22’35 1tf®^y5ny 

zespołu

Ł), . 3-mies. 1773,0 Ł, tj. 1.9.08.416' 
tprz.ed mieś. — 1.789,00 Ł, przed . 
rekiem r- 1092,00 :Ł), . ■

Srebro min. 99.9 .proc.: nat 562,0.
<-'Zw. troy, tj. 114,00 zl/gram (przed

Dom Hutnika
— akademia zal 

ca” z okazji Dni;
g- 16.
Kunice (zalew)

— festyn żeglarski HM „Legnica” — 
6—7 bm. od g. 10.
Jezierzany (zalew)

— zawody modeli pływających — 
5—7 bm. od g. 10.
LUBIN
KG HM

— spotkanie zarządu KGHM z mło­
dymi przodującymi hutnikami — 6 
bm. g. 17 w sali „okrągłej”.
DKZM

-L impreza z cykli!
„Poznajmy się” — 9 
wiarnia),

— /stawa plakatu lemajowcgo — 
>m„
wolne soboty giełda kompute- 

- od g. 10,
w każdą czwartą niedzielę mie- 

„Jarmark staroci” — hol, od

PROGRAM II
16.55 Język niemiecki
1 <-30 Antena „Dwójki” 

tydzień.
!o'S Ojczyzna — polszczyzna.
18.00 PPogram lokalny.

„Czarno na białym'’

19.10 Teletrans.
19.30 Życie muzyczne —

Muzyki Organowej
20.00 „A wino lepsze, gdy upija” — 

program poetycko-muzyczny.
20.30 Osądźmy sami.
21.15 „Zamyślenia” — 

szkl Wasilewskiej.
21.30 Panorama dnia.

lografle: „Emil
sumienie” (6) —

„Wirując; 
4—6 bm. 
bm.: 
7—10 
małegi 
rak” (—

LUBIN — „Muza” — do 8 bm.: „Ma- 
lone” (USA),' 2 i 9 bm. — DKF, „Po­
lonia” — do 7 bm.: „Star :80” (USA), 
„Uciekinierzy” (franc.), od 9 bm.: ..Dzi­
ka namiętność” (USA), „Gwiazda Pio­
łun” (poi.).

POLKOWICE — „Skarbnik” — do 8 
bm.: „Co lubią tygrysy” (poi.), „Re­
publika nadziei” (poi.), „Cudowna 
czapeczka” (czeski), od 9 bm.: „Ucie­
kinierzy" (franc.).

DOMY KULTURY I KLUBY 
GŁOGÓW 
MOK

— kabaret dla dzieci starszych 
,.Z chłopakami ciężka sprawa” —
10 bm o g. 9, 13.30 i 12;

— koncert estradowy pt. ..Stan za­
grożenia” — 13 bm., g 16, 18 i ,20;

 turniej szachowy pracowników HM 
„Głogów” o „Miedzianą Kadź” — co­
dziennie do 15 bm.

Plac nad Odrą
— Ogólnomicjski

7 bm. od g. 13.
HM „Głogów”
— uroczyste - 

okazji „Dnia 
11.30. ■ 
LEGNICA

■ W—K,.Legnica Ćantat XX” — w dniach 
10—14 bm. w Akademii-Rycerskiej rer 
cital Henryki Januszews-k-iej (sopran) 
— 10 bm. g. 19.

3.00 Tydzień na działce.
8.20 „Na żdrówie” — program rekre­

acyjny-. .
8.55 pr< „
9;00 „Drops

„Fragglesi” (
10.30 Dt —
10.40 Stare,

„Azymi  .
Telewizyjny koncert życzeń.

— „Wędrówki dalekie i bliskie” — 
film dokumentalny prod. szwajcar­
skiej.

13.30 Telewizyjny teatr 
rzy Krzysztoń: „Panna h<«

15.00 Komedie, komedie,
— „Pieczone gołąbki”.

16.35 Losowanie Dużego Lotka.
13.45 Relacja z obrad Krajowej Kon­

ferencji Delegatów PZPR.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Premie i premiery” — 

gram rozrywkowy.
18.30 Butik.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt.
Ł9.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Popierajcie swego szeryfa” 

western prod. amerykańskiej.
21.45 Tydzień w polityce —

prod.
21-55
22.05
22.55
23.15 Język francuski (27).

PROGRAM II
16.55 Język francuski (27).
17.30 Rodzice i dzieci.
18.00 Program lokalny.
18.30 Magazyn „102”.
19.00 „Strachy na Lachy” 

animowany prod. angielskiej.
19.30 „Puls” — program medyczny
20.00 „Krajobraz rozbity na syntezy”.
20.20 „Świat kubańskiej zarzuelli — 

program muzyczny.
21.00 Ekspres i
21.30 Panorama
21.45 Studio

. Larry Kramer:
23.55 Komentarz dnia.

śląca
g. 9.
MGDK

— wystawa gobelinów Marii Białek, 
aukcja prac — do 10 bm. w sali wi­
dowiskowej ZRG.
KMPiK

— XII Wystawa Kwiatów PGO, w 
sali imprezowej — 8, 9, 10 bm., g. 10— 
—21,

— wystawa malarstwa Zofii Fuczek
— w galerii, do 15 bm.,

— otwarcie wystawy kwiatów i kon­
cert pianistyczny Juliusza Adamow- 
skiego — 8 bm. g. 18,

— koncert w wykonaniu 
PSM w Lubinie — 9 bm.

— recital Małgorzaty 
laureatki konkursu im.
9 bm g. 18,

— koncert forteplanowo-fletowy Te­
resy Kaban-Błażej i Henryka Błażeja
— 1)0 bm. g. 18, po koncercie sprze­
daż kwiatów z wystawy.
POLKOWICE — „Impresja”

— turniej szachowy z okazji Dnia 
Zwycięstwa •— 5 bm. g. 17.

— festyn z okazji Dnia Zwycięstwa
— 6 bm. g. 11—13: w programie wy­

stępy zespołów ludowych, plener pla­
styczny, kiermasz książek, blok gier, 
zabaw 1 konkursów, .

— V Miejskie Eliminacje Poetyckie
pn. „Moje pióro najmilsze” — 9 bm.. 
g- I?-. . ...

19.00 .10 minuv,
19.10 Gorące linie.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Teatr telewizji — Franz Werfel: 

„Jakobowski i pulko  • ”
21.25 Kto, jak, kied
21.35 Kronika
21.45 „Hasior 

taż z wystawy.

m°®rae'?hapu^iicaystl'czny-
Język niemiecki (26).

widowisko pan-

17.00
Europy”
— serial

18.00 Prc
18.30

------------------ ”• L»W. 
20.00 Wielki yo Yo Ma v-

?»ar^Xe3 "btudio sport. 
Panorama dnia. 
„Ucieczka w kajdanach" 

„ -'yfry prod. USA. 
Zja Komentarz dnia. 
2o.2o ,,w labiryncie” 

(powtórzenie).

prod. angielskiej.
PROGRAM II 

.  angielski (56).
17.30 Wzrockowa lista

Marka Niedżwieckiego.
18.00 Program lokalny.
18.30 Magazyn „102”.
18.50 Polska Kronika Filmowa.
19.00 „W labiryncie” (18) — serial 

TP.
19.30 Dookoła świata.
20.00 Studio sport.

m a.->< a...
k?.

21.30 Panorama dnia.
21.50 Filmy Johna 

Largo” — Jilm prod.
23.29 ”

16.56 Język rosyjski (28).
1-7.30 Program rozrywkowy.
18.00 Program lokalny.
18.30 Lokalne studio wyt“’~
19.00 „Łańcut — moja miłos^ .
10.30 „Afganistan” — program doku­

mentalny.
20.00 „07 zgłoś się” (;18) — „Bilet do 

Frankfurtu” — serial kryminalny TP.
„Ze wszystkich s^ron”.

Panorama dnia.
„W labiryncie” (49) —

22.K Telewizja nocą.
23.0a Komentarz dnia.

kraj”.
15;40 „ 

st iumow-
U. 15 T(
W.30
17.55  

strzostw świata *w 
cja —

19.50
20.00 Dziennik
20.30

(3) -
iport —

Sportowa
„Sławne

- ..Colette” —
I. francuskiej.
20 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
9.50 Przegląd tygodnia (dla 

szących).
10.25 Film dla nieslyszących: ..Hoover 

przeciw Kennedym” (3) — serial prod. 
kanadyjskiej.

11.15 Magazyn lotniczy.
11.45 Jutro poniedziałek.
112.15 Powitanie.
12.20 Kino familijne:

Wyspę Skarbów” (3) ■ 
angielskiej.

13.15 100 pytań (
13.55 Podróże w

— serial dokumentalny 
skiej.

14.50 Rzecznik pr;
prof. Ewa Łętowsk;
Dziedzic.

15.30 Formuła 
(start).

15.45 Program rozrywkowy.
16.15 „Być tu-taj” — gawęda

. - • . . x _ r»:_„

i uczniów 
g. 16.
Zygmanlak,

M. Callas —

S15 Dt — wiadomości.
925 „Pechowy poi Hel" — film fcry- 

m.iwmy Prou- CbRS-
16 W „Poiskle zdroje"

„Kwant". ■
17.15 Telcexpress.
11.30 „Patrol".
17.55 „Warszawskie Towarzystwo Cy­

klistów” (1) — film dokumentalny.
18.20 „Sonda".
18.50 Dobranoc.
j'9.00 10 minut.
39.10 „Teraz”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Słynna sprawa” — Filami fab.
•■--1 angielskiej.

Kto, jak, kiedy, dlaczego?
„Pegaz”.
Dt — echa dnia.

TEATR DRAMATYCZNY’ W
— 7 bm. g. 18 premierą: 

diabłem”, spektakle także 
12 i 10 bm. g. 10 i 12.30.

KINA
GŁOGÓW — „Jubilat” — do 15 bm. 

„Przeminęło z wiatrem” (USA), do 5 
bm. i 8 bm. „Kapitan Wędrowca” 
(ZSRR), od 9 bm. „Odnaleziony skarb” 
(węg.), „Zodiak” — 6—7 bm.: „Super- 
glina” (USA), „Gwiazda Piołun” (poi.), 
9—10 bm.: „Sezon potworów” (węg.), 
„Uciekający pociąg” (USA).

LEGNICA — „Ognisko” — 4 bm.
„Piłkarski poker” (poi.), od 5 bm.

— ’ ’ ?y seks" (USA),. „Piast" —
uin. „Kocham kino” (poi.), 4—10
„Zyj 1 pozwól umrzeć” (ang.), 
bm.: „Imię róży” (RFN). Kino 

ro widza — 4—10 bm.: „Rumbu- 
(czeski).

9.H - Dt —
9.25 Dt —
».4o „Ciocia .  

prod. radzieckiej.
16.05 „Mieszkać”.
16.25 „Rambit” -
16.50 Okienko “
17.15 Teleespress.
17.30 „Portrety" — „Maria Kunce- 

■wieżowa” — film dokumentalny.
18.50 Dobranoc.
19.00 10 minut.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Telewizyjny teatr ‘ 'rozmaitości

— Gienadij Mamji-n: „Dzwony”.
21.50 kiedy, dlaczego?

Studio sport.
dnia.

16.55 Język angielski (27).
17.30 „Szokujące nowości” (9) — se­

rial dokumentalny prod. angielskiej.
18.00 Program lokalny
18.30 „Non stop kolor” (2).
19.30 Studio sport — magazyn alpi­

nistyczny.
20.00 „Kotva, forum, 

Wełtawą..." — reporta: 
wacji

21.00
21.30
21.45 „mew j 

odcinek serialu
22.45 Program

8-1S „Tydzień”.
s.oo „Teleranek” oraz film z

”1Xa3DtrSly ,26>'
do^e^l^3 KOr°1OW” -

M.30 Kraj za miastem.
Telewizyjny koncert życzeń.

Z,«° 9dzie sa- ta&ny z tamtych lat.
13.25 Teatr dła dzieci — Andrzej O- 

pala: „O ptaszku, który las zadziwił” 
(1).

„Morze” — magazyn.
Marek Sierocki zaprasza.

..Powiększenie".
14.55 Pieprz i wanilia. — „Nieznany-

„Katarzyna” (6) — serial 
vy prod. francuskiej. 
’eleexpress.
„Antena”.
Studio sport — eliminacje ml- 

piłce nożnej: Szrwe-

dol./Ł — 1,6890 
DMK/dol. — 1,8795 
BFR/dol. — 39,3.3.
SFR/dol. — 1,6735
FFR/dol. — 6,355
YEN/dol. — 132 ,85
zlo-to’ — : 38130. doi,/oz.. troy.;. tj- 
7,746,00. .. ....

Program
„ . prof.

Wiktora Źina.
16.30 Zbliżenia, czyli to i owo o fil­

mie.
117.00 Formuła I — Monte Carlo (fi­

nał).
17.30 Bliżej świata.
19.00 Prógram publicystyczny.
19.30 Galeria „Dwójki” — Jan

 Nadzwyczajny koncert.
21.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Wichry wojny" 

prod. amerykańskiej.
22.35 Komentarz dnia.
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Uwa- 
scbie

i rychły
i świata a równocześnie —
| czął budowę nowej siedziby 

go wydawnictwa.

koniec 
rozpo- 
: swe.

c.
D.

SCEPTYK?
Dy re k bor wy dawnie twa w N as h - 

y.illle' (USA) nie wierzy we własne 
przepowiednie. W grudniu ub. r.

Do- 
ciso-

W 
■■ w i en

a

UGRYZŁ PSA...
(Szwecja)

F

..os, 
Rej.

Kanad;

SZYFROGRAM

E

Pionowo: 
podlaski! 
4) baref 
cuje w 
cl-ze, 
9) f 
ek-n

Krzyżówka z krokusem*. Żeby 
'orze żyć, trzeba przestać pić.

Auagr 
kto nie

a?/

psa w 
pirata,

ni kraju. Na wyśpi' 
ren w ~ 
o

ramówka: Nie starzeje się ten. 
: ma na to czasu.

(21 III —18 IV) 
twojej 
cię spraw, 

będzie energicznie 
ruszyć do działania. Powodzenie 
prawie gwarantowane! Gdy trze­
ba będzie podjąć jakieś ryzyko, 
licz na własną intuicję.

wulkani- 
na kraina 
Sródziem-

A

a?

iH

© PANNA (23 VIII—22 IX) Nie 
licz za bardzo na czyjeś obiebni- 

Może się okazać, że słowa

powodziami, 
ułatwić źe-

BRAK SŁUCHU
270 gości słuchało w Holandii 

obojętnie kompozycji Clemensa 
van der Vana. napisanej specjal­
nie na ich cześć. Nie było rów­
nież oklasków Słuchaczami kon­
certu, były bowiem owce. Kompo­
zytor tłumaczył ich brak reakcji 
na koncert tym, że dzieło swoje 
tworzył nie dla owiec holender­
skich. ale dla australijskich, któ­
re są bardziej muzykalne.

Litery ułożone od 1 do 24 utworzą 
rozwiązanie — przysłowie polskie.

A. opad, B. w brydżu: brak kart w 
jakimś kolorze, C. produkt 
zacji kauczuku. D. starożytn 
na wschodnim wybrzeżu M. S 
nego, E. strefa.

ewenement. Ka-
tura, czekan.

Boniek. He- 
tenrek, staja.

CROC

® LEW (23 VII —22 VIII) 
żaj by nie skomplikować 
spraw bieżących. Niektóre z nich 
będą wymagały jak najszybsze­
go załatwienia i nie zwlekaj z 
tym. Taka oczyszczona i jasna 
sytuacja ułatwi dalsze deraianże.
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REDAGUJE kuub
SZARADZISTÓW
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Dni do- 
uwagi 

wybie- 
oczy

i

te*5 
0

9 BARAN 
bry klimat wokół 
by i Interesujących 
Dobrze więc

â(r

4--Ug-

seraj, 4. 
ny kulkai 
mo, 6.
mówca, 
wego.

@ BLIŹNIĘTA (21 V — 22 VI) 
Trzeba będzie rozwikłać kilka 
niełatwych spraw. Będzie to wy­
magało dyplomacji i stanowczoś­
ci. Jeśli wszystko się uda. wy­
grasz wiele! Sojuszników dobie­
raj starannie — to ważny wa­
runek powodzenia!

PROBLEM JAPONII
Na skutek nie kontrolowanego 

wypompowywania wód grunto­
wych na zagospodarowanych tere­
nach, duże obszary ziemi w Ja­
ponii powoli, ale systematycznie 
zapadają się. Osiadanie gruntu
notuje się na 2,8 proc, powierzch- 

” . . ie Honsiu te-
w u.b. r. obniży! się średnio 

4 centymetry.

Magiczna krzyżówka mozaikowa: ka- 
rosz, strop, orszak, ssawa, szkatułka, 
składanka, trasa, nankin, powab, ka­
nion.

Goeteborgu (Szwecja) pe_ 
pijany kierowca spowodo­

wał wypadek i próbował ujść 
licyjnej pogoni na

w 
w , ___~

, Pi erce. Dijon" 
W ciągu minuty połknął 232 
s-trygi. ..

• RAK (23 VI —22 VII) W per­
spektywie najbliższych dni miła 
rozmowa z kimś niedawno po­
znanym. Sympatia z obu stron 
wróży bliższą zażyłość. Może 
wreszcie prawdziwa przyjaźń al­
bo i coś więcej?... W sprawach 
zawodowych kilka komplikacji.

żartobliwe naśladownictwo 
autor zbioru ,.Za 
11) czołowy mała: 
czasopismo, 13) I 
kom pozy tor ni er*: 
naftowej, 17) 
Id98-).

ZNÓW rekord

Nowy rekord w połykaniu o- 
stryg ustanowi! w ąt Bonnet 
48-letni ' Francuz,

Krzyżówka
Poziomo: Hefajstos

Łalonia, zarodek, 
Pionowo: lewar, 
kale, fetor, jelec,

TAMA GIGANT
Kanadyjskie konsorcjum zamie­

rza wybudować gigantyczną zapo­
rę na rzece Jangcy w pobliżu 
miejscowości Gezhouba w środ­
kowych Chiinach. 175-metrowa ta­
ma ma uchronić dolimę Niebie­
skiej Rzeki przed 
dostarczać prąd i 
glugę.

Poziomo: 2) na szkolnej przerwie, S) 
-"Sadownictwo utworu, 9) 

„Zaczarowana dorożka”, 
* irz Młodej Polski, 12) 

) krawędź, 14) słynny 
emiecki, 16) w lampie 
poeta francuski (1896—

ptak, 6. wyrąb 
najcenniejszy, 8. 
niesienia, 
ły, 15. leczy, 
mierczej, 18. 
przed krą, 
zapach, 21. 
śliwy, 
pięknt

drzew, 7. olimpijski 
stan podniecenia, u- 

9. stadium rozwojowe pszczo-
16. odgłos z planszy szer- 
zabezpiecza filar mostu 

19. Formoza, 20. przyjemny 
miasto we Francji, 22. my- 

, 23. drobny deszcz, 24. uroda, 
rość.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

po­
licyjnej pogoni na piechotę. 
Stróże prawa poszczuli uciekinie­
ra psem i tak doszło do walki 
między czworonogiem a pija­
kiem, w trakcie której ugryzł on 

ogon! Policja aresztowała 
a pies, po opatrunku czuje 

się już dobrze.

DLA TATUSIÓW
Sztuczne piersi zakończone 

sztuczną brodawką. wewnątrz 
których można umieścić butelecz­
kę z ciepłym mlekiem można 
nabywać w nowojorskich apte­
kach za jedyne 12 dolarów. Prze­
znaczone są dla tatusiów, którzy 
chcą karnrć swe-je memowlęta.

Pierwsze dwie litery wpisujemy w 
pole oznaczone strzałką, następne zgo­
dnie z ruchem wskazówek zegara.

1. warszawski tygodnik. 2. fiński e- 
pos narodowy, 3. wada, nałóg, 4. sta­
wia wszystko na Jedną kartę, 5. gra­
jek. 6. port nad Dnieprem, 7. Jan Pa­
weł, poeta i biskup krakowski. 8- 
...Zdrój, miasto w woj. wałbrzyskim.

TADEUSZ GLUPCZYK

nie mają pokrycia w' czynach. 
Spotkanie do jakiego wkrótce 
dojdzie będzie udane, więc war­
to na nim być Znajdzie się 
okazja do pokazania się od najlep­
szej strony
© WAGA (23 IX — 22 X) Atmo­
sfera pełna napięcia, dużo no­
wych wrażeń Mogą cię zasko­
czyć pewne zmiany tak w kręgu 
twoich zainteresowań zawodo­
wych. jak i w układach towa­
rzyskich. Nie zmartwi cię to 
zbytnio, a pod pewnymi wzglę­
dami nawet ucieszy
© SKORPION (24 X— 22 X1) Ja­
kieś nerwowe sytuacje. Unik­
niesz ich nie idąc na spotkanie, 
które wypadn.ie w tych dniach. 
Ale może lepiej trzymać rękę na 
pulsie? W każdym razie nie daj 
się wyprowadzić z równowagi.
@ STRZELEC (23 XI — 21 XII) 
Dobre dni. Możliwość przeprowa­
dzenia z powodzeniem sprawy, 
którą teraz właśnie przyjdzie ci 
się zająć. Przy okazji* uda się 
rozwiązać inny problem, dość 
dokuczliwy, choć pozornie mało 
istotnr.
$ KOZIOROŻEC (22 XII — 20 I) 
Twój udział w jakimś nowym 
przedsięwzięciu może wróżyć po­
wodzenie, o ile traktujesz je 
rzeczywiście poważnie. W innym 
wypadku nie warto się angażo­
wać. Sprawy finansowe ułożą się 
n a ds pod zi e w a n i e k orzys tn i e.
@ WODNIK (21 I — *18 II) Jeśli 
nawet początkowo nie powiodą 
się twoje zamierzenia, nie re­
zygnuj. Nadarzy się okazja żeby 
je jednak przeprowadzić. Ważny 
będzie moment w którym włą­
czysz się ze swoją inicjatywą. 
Tego momentu właśnie nie wol­
no ci przegapić.
® RYBY (19 II—20 III) Nawią­
zane w tych dniach kontakty to­
warzyskie pozwolą nieco innymi 
oczami spojrzeć na niektóre pro­
blemy Może to mieć wpływ na 
twoje najbliższe plany. Nad każ­
dym nowym krokiem jednak po­
ważnie się zastanów.

ZNACZKI DLA NIEWIDOMYCH
We Francji wprowadzono w br. 

do obiegu znaczki pocztowe ze 
specjalnymi wybrzuszeniami, jak 
w alfabecie Braille’a. Są to 
pierwsze znaczki, jakich bez groź­
by pomyłki mogą używać niewi­
domi. Oprócz ceny, alfabetem 
B rai Ile’a wydrukowane jest jedno 
zdanie, autorstwa Va len fi na 
Hauy, człowieka, który w 1791 r. 
założył we Francji pierwszą 
szkołę dia niewidomych dz?eci.

1) miasto w woj. bialsko- 
,im, 3) miasto w woj. pilskim, 
:tka, 5) stolica Omanu, 6) pra- 

kotłowni. 7) miękki na podło- 
8) jezioro w. woj. szczecińskim, 

gatunek węgla. 10) pomieszczenie z 
ranem, 15) cios w boksie.

MARIAN JAWORSKI

_1L_
“te” ■

© BYK (19 IV —20 V) 
brych szans i wartych 
okazji. Będzie w czym 
rać. Musisz mieć jednak 
obwarte i postępować rozważ­
nie. Nie każda okazja będzie tą 
właściiw-ą, więc rozpatrz wszy-

WYTRWAŁA
W 94 roku życia Tess Twiet- 

mayer z Tribune (USA) zdała 
maturę. Świadectwa dojrzałości 
jednak nie dostała. ponieważ 
komputer szkolny rejestruje je­
dynie’absolwentów uroózonych w 
tym sbujecwi

Pozioma: 1. rzeczny transport drew­
na, 7. krętacz, 10. ukłucie szpadą, 11. 
prymitywny pług, 12. czart, 13. stró­
żówka, 14. izba szkolna, 17. deszczuł- 
ka, 21. kajak lub rower, 25. warszaw­
skie lotnisko, 26. szermierz — zabijaka, 
27. komendant, 28. zagon, 29. polano, 
30. najsłynniejszy wodospad.

Pionowo: 1. owoc grochu, 2. mała 
łódź, 3. straciła męża, 4. korniszon, 5.

KRZYŻÓWKA

1. zawada, 2. zgorzelina, 3. karawan- 
poci.sk artyleryjski wypełnio- 

iml, 5. nudne, przydługie pis- 
,,parasol” budowli, 7. kraso-

8. pracownica teatru lalko-

poci.sk

